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' wy prac dziecięcych międzynaro- i

• dowego konkursu pod hasłem:
„Świat przyszłości —  świat j
szczęśliwy”  wzięli udział przed­
stawiciele Kościoła Polskokatolic- 
kiego oraz Redakcji tygodnika , 
„Rodzina” .
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Siadami męki Pana

PIOTR
Dwóch apostołów wyrzekło się Chrystusa: Judasz i 

Piotr. Jakże jednak różne były ich losy! Judasz, zdra­
dziwszy swojego Mistrza, wpadł w  rozpacz i odebrał so­
bie życie. Również Piotr zaparł się Jezusa. Gdy jednak 
zastanowił się nad tym. serdecznie żałował swojego czy­
nu, błagał o przebaczenie i Bóg mu ten grzech odpuścił. 
Straszliwy upadek Judasza jest na pewno przestrogą dla 
każdego. Jednak będzie zapewne pożyteczną rzeczą za­
stanowić się również nad słabością i nawróceniem Pio­
tra. Stąd też w  dzisiejszym rozważaniu przyjrzym y się 
charakterowi tego apostoła. Zrozumiemy przez to le­
piej jego upadek i będziemy mogli naśladować go w  na­
wróceniu.

Piotr był człow iekiem  bezinteresownym  i szczerym. Potw ier­
dza to wydarzenie, jakie miało m iejsce podczas Ostatniej W ie­
czerzy. G dy bow iem  Zbaw iciel —  um yw ając apostołom  nogi — 
zbliżył się do Piotra, ten stanowczo zaprotestował, m ów iąc: 
„ Przenigdy nie będziesz um ywał nóg m oich! Odpowiedział mu 
Jezus: „Jeśli cię nie um yję, nie będziesz miał działu ze mną”  
(J 13,8). W ówczas Apostoł z niew ypow iedzianą radością oraz 
prostoduszną szczerością zawołał: „Panie, um yj nie tylko nogi 
m oje, lecz i ręce  i g łow ę”  (J 13,9). Był to żyw iołow y wybuch 
praw dziw ej szczerości.

Był wreszcie Piotr niezw ykle przywiązany do Jezusa Św iad­
czy o tym  drobny szczegół zapisany w  Ewangelii. Gdy bow iem
—  już po zm artwychwstaniu Pana — łow ili apostołowie ryby na 
jeziorze Genezaret, na brzegu zjaw iła się postać, w  której Jan 
poznał Chrystusa. W tedy Piotr, nie czekając aż dopłyną do 
brzegu, w yskoczył z łodzi i „rzucił się w m orze”  (J 21,7). Chciał 
bow iem  w pław  — m ożliw ie najszybciej —  dotrzeć do Mistrza.

Rów nocześnie Apostoł ten posiadał w iele wad. Był bow iem  
zbyt pew ny siebie, bardzo pochopny i nierozważny. Za mało 
zw racał uwagi na sw oje  postępowanie. Zdaw ało mu się, że je ­
go uczciwe zamiary są wystarczającym  zabezpieczeniem  przed 
upadkiem. W yrazem  tej pew ności jest inne wydarzenie zanoto­
wane przez św. Mateusza. W spomina on, że zanim po Ostatniej 
W ieczerzy udał się Zbaw iciel na górę Oliwną — zw racając się 
do apostołów  — pow iedział: „W y  w szyscy zgorszycie się ze  mnie 
te j n ocy ; napisano bow iem : Uderzę pasterza i będą rozproszo­
ne ow ce trzody”  (Mt 26,31). Piotr jednak energicznie zaprote­
stował, m ów iąc: „C hoćby się w szyscy zgorszyli z ciebie, ja nigdy 
się nie zgorszę” (Mt 26,33). W tedy zaś „rzek ł mu Jezus: Zapraw­
dę powiadam ci, że.. tej nocy, p ierw ej niż kur dwakroć zapie­
je, trzykroć się mnie zaprzesz”  (Mr 14,30). Nie przewidywał, że 
zanim noc minie, sprawdzi się przepow iednia Chrystusa.

W chw ili pojm ania Jezusa, „w szyscy  uczniow ie opuścili go i 
uciekli”  (Mt 26,56). Uciekł również i Piotr. Ochłonąwszy jednak 
z pierwszego przerażenia, poczuł się jakby zbudzony z głębo­
kiego snu. Jego nadzieje na ziemskie królestwo Mesjasza — 
zostały zupełnie zniweczone. Jezus znajdował się bow iem  w  m o­
cy  przyw ódców  żydowskich. To zaś nie w różyło dla Niego nic 
dobrego. Toteż w  sm utnym nastroju „Piotr... szedł za nim z da­
leka..., aby zobaczyć, jak się to skończy”  (Mt ,26,58). Po dro­
dze przyłączył się do niego inny uczeń Zbaw iciela ; w edług op i­
nii przew ażającej części egzegetów był nim Jan.

Dzięki znajom ości w pałacu arcyikapłańskim, Jan „ wszedł z 
Jezusem na dziedziniec... Piotr zaś stał na zew nątrz przed bra­
mą. W yszedł w ięc ten drugi uczeń... porozm awiał z odźwierną, 
i wprow adził Piotra” (J 18,15— 16). Tymczasem w  głębi dziedziń­
ca gromada służby arcykapłańskiej grzała się przy ognisku. Piotr 
w idząc, że go nikt nie obserw uje przybliżył się do nich przysłu­
chując się wieściom , jakie docierały tutaj z sali sądowej.

W krótce potem  —  gdzieś koło godziny pierwszej w  nocy — 
przechodziła tamtędy służąca-odźw iem a. W idocznie widziała już 
Piotra w towarzystwie Zbaw iciela i rysy jego twarzy nie były 
je j obce. Zw róciła  się w ięc do niego, m ów iąc: „1 tyś był z Je­
zusem G alilejczykiem ? On zaś zaparł się w obec wszystkich  
i rzekł: Nie wiem , co m ówisz”  (Mt 26,69— 70). Słowa służącej 
w praw iły go w  nielada zakłopotanie, gdyż przedstawiły go jako 
zwolennika Jezusa. Dlatego z obaw y przed kłopotami, jakie te­
raz m ogły wyniknąć, skierow ał się Piotr do przedsionka, skąd 
łatwiej było w ydostać się na ulicę. „A  kur zapiał” (Mr 14,68).

Zam ierzając opuścić dziedziniec, natknął się Apostoł na inną 
grupę służby. A w  chw ili gdy już miał ją  minąć, wskazała nań 
inna służąca, m ów iąc: „T en  był z Jezusem Nazarejczykiem .
1 znowu zarparl się pod przysięgą: Nie znam tego człow ieka”  (Mt

„A Pan, obroclwszy się, spojrzał n a  Piotra; i przypomniał sobie Piotr 
słowo P a n a ,  j a k  do niego rzeklj Zanim kur dziś zapiejej trzykroć się 
mnie zaprzesz” (Łk 22,61)

26, 71— 72). W krótkim czasie dwukrotnie zaparł się swego 
Mistrza. Tak bow iem  zw ykle bywa, że „jeden  n ie zgładzony po­
kutą grzech r -  jak pisze Grzegorz W ielki — pociąga sw ym  cię­
żarem inne" (Moralia 1,25). Pragnąc jednak dowiedzieć się, jaki 
będzie w ynik rozprawy Jezusa, Piotr nie opuścił dziedzińca. 
W rócił nawet do ogniska, by się ogrzać. W ówczas ci, co tam 
stali — przyjrzaw szy mu się dokładniej —  rzekli do niego: 
„Praw dziw ie jesteś z nich, boś także G alilejczyk. On zaś'zaczął 
się zaklinać i przysięgać: Nie znam tego człowieka, o którym  
m ówicie. 1 zaraz kur zapiał po raz drugi”  (Mr 14,70— 71).

Bezpośrednio po tym straż arcykapłańska wyprow adzała Je­
zusa z sali sądow ej. Dla Chrystusa nie było tajemnicą, co się tu­
taj przed chw ilą wydarzyło. Toteż „Pan, obróciw szy się, ■ spoj­
rzał na Piotra; i przypom niał sobie Piotr słow o Pana, jak do 
niego rzekł: Zanim kur zapieje, trzykroć się m nie zaprzesz”  
(Łk 22,61). Było to spojrzenie bolesne, pełne żalu i smutku 
człow ieka zawiedzionego. Równocześnie jednak zawierało całą 
głębię miłosierdzia, łaskawości i dobroci. Spostrzegł je  Piotr i to 
go uratowało. Bo „w yszed łszy na zewnątrz, gorzko zapłakał”  
(Łk 22,62). Bow iem  według św. Hieronima „jest rzeczą niem o­
żliwą, aby w  ciem nościach zaparcia pozostał ten, na którym 
spoczął w zrok światłości świata” (Kom. na Ewang. Mat. 26,75).

Otrzymał w ięc Apostoł dw ojaką łaską. Pierwszą było pianie 
koguta, które przypom inało mu przestrogę Zbawiciela. Drugą 
było w ejrzenie Mistrza, które przeszyło mu serce i wstrząsnęło 
do głębi jego duszą. Stąd też i żal Piotra był natychm iastowy. 
U niego bow iem  otrzym ać łaskę i iść za nią — jest jedno i to 
samo. Dlatego zaledwie upadł, już serdecznie swego grzechu ża­
łował. Żal Apostoła był praw dziw y i szczery. Nie tylko bowiem  
porzucił okazję, ale starał się naprawić dane zgorszenia. Dlatego 
w  dzień Zielonych Świąt —  w obec w ielotysięcznych rzesz — 
otwarcie i zdecydowanie głosił Zm artwychwstałego. Potem zaś, 
idąc od miasta do miasta, od kraju do kraju, zw iastował Chrys­
tusa ukrzyżowanego, chociaż był On „dla Żydów  zgorszeniem , 
dla pogan głupstw em ” (1 K or 1,23). Resztę swego życia poświęcił 
niepodzielnie Bogu. Zaś w  roku 67, ukrzyżowany głową na dół 
umarł za sprawę Chrystusową, m ęczeńską krwią zm azując sw o­
ją winę.

Piotra zgubiła zbytnia pewność siebie. Stąd też słusznie napo­
mina Apostoł, m ów iąc: „K to  mniema, że stoi, niech baczy, aby 
nie upadł”  (1 Kor 10,12). Dlatego ustawicznie w inniśm y pam ię­
tać inną jeszcze przestrogę, zawartą w  słow ach: „Bądźcie trzeź­
wi, czu w ajcie! Przeciw nik wasz diabeł chodzi w około jak  
lew  ryczący, szukając kogo by pochłonąć”  (1 P 5,8). Bowiem 
tylko ze cenę wewnętrznej czujności będziemy m ogli dochow ać 
w ierności Chrystusowi, Ewangelii i K ościołow i. Tylko w  ten 
sposób potrafim y uniknąć dramatu Piotra. Zaś w  każdej sytua­
c ji stać nas będzie na to, by —  sw oim  słow em  i codziennym 
życiem — wyznawać, że jesteśmy uczniami i w yznawcam i 
Chrystusa.

KS. JAN KUCZEK
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I n t e r e s  —  s u k c e s  c z y  p o r a ż k a ?
Jakie słowa pojawiają się najczęściej? 

Nie trzeba się szczególnie wysilać, by 
zgadnąć. Gdziekolwiek by się nie udać, 
cokolwiek by nie poczytać, zobaczyć w 
telewizji, posłuchać w  radiu, wszędzie 
króluje słowo ..interes” . Odmienia się 
je na wszystkie możliwe sposoby we 
wszystkich językach świata, przynaj­
mniej mnie znanych. Przypuszczam, że 
i w pozostałych również. ISwiat jakby 
się zjednoczył wokół tego jednego sło­
wa. Czyżby to początek ogólnoludzkiego 
zbratania? Jeśli tak, ciekawym wielce, 
jaki też świat ma w  tym interes, by się 
wokół interesu jednoczyć. Opowiadano 
niegdyś anegdotę o pewnym młodym 
człowieku, który chciał się ożenić z 
biedną oanną.

—  Co ty z tego będziesz miał? —  spy­
tał go ojciec.

—  Będę szczęśliwy.
—  A  jak już będziesz szczęśliwy, to 

co z tego będziesz miał?

Musiało w  mentalności ludzkiej zajść 
coś bardzo ważnego, skoro wszyscy gar­
ną się do jakiegoś interesu. Każdy chce 
coś mieć, koniecznie w yjść na swoje, 
wygrać, zwyciężyć —  byleby jego było 
na wierzchu. Słowu interes towarzyszy 
zaraz słowo „sukces” . Któż go nie prag­
nie? Doszło do tego, że nie tylko w 
urzędzie, sklepie, miejscu pracy mówi 
się o interesach i sukcesach. W spot­
kaniach towarzyskich również nie 
obchodzi się bez interesu i sukcesu. 
Można powtórzyć za cytowaną anegdo­
tą: jaki też mają ludzie interes w  tak 
pilnym dążeniu do sukcesu? M oże tak 
było od powstania świata? Wszak his­
toria biblijna pełna jest opowieści o lu­
dziach i zdarzeniach, które we współ­
czesnym języku oddalibyśmy za pomocą 
dwóch słów. Jednak tam słowa takie nie 
padają. Są one widać świeższego pocho­
dzenia. Nietrudno znaleźć ich prawdzi­
w y rodowod.

Człowiek interesu narodził się nie tak 
dawno. Na dobrą sprawę, jakieś dwieś­
cie lat temu. Całe 'kraje i narody i pań­
stwa zaczęły mówić o interesach. Dzi­
siaj mówi się o interesach całych kon­
tynentów, a nawet całego swata. Znako­
mity to kąsek dla historyków i filozofów. 
Niech historycy martwią się okolicz­
nościami, w  jakich ten i ów  lud począł 
rozważać sw oje położenie w  kategoriach 
interesu. Filozofowie zapewne podejmą 
się trudu wyjaśnienia istoty tego poję­

cia. Paru takich już było-. Niektórzy, co 
prawda, z obcych krajów, ale nie ma 
się czym martwić. I u nas znalazło by 
się ich trochę. Poza tym —  są tłuma­
czenia. Niektóre z nich nawet dość cie­
kawe i od razu w  kilkunastu tomach. 
Ktoś musiał mieć w  tym jakiś interes. 
Nie można powiedzieć, byśm y byli pod 
tym wzgdędem ubodzy duchem. Dobrze 
wyposażeni w  wiedzę historyczną i fi­
lozoficzną leniej się czujemy, ale nie 
wiadomo, czy dobre samopoczucie to 
nasz właściwy interes. Znam co prawda 
takiego jednego, co mawia, iż „grunt to 
dobre samopoczucie” , lecz nie jestem 
zbyt skory do dawania mu wiary. Jakże 
mam mu wierzyć, skoro dookoła słyszę, 
że coś jest lub nie moim interesem, że 
gdzieś daleko ode mnie i od m ojego kra­
ju, czyjeś interesy są zagrożone, że zno­
wu w  interesie czegoś powinienem cos 
zrobić i tak w  nieskończoność... Krótko 
mówiąc, wiara w dobre samopoczucie 
sprzeciwia się interesowi. Albo jedno, 
albo drugie. Nie odkrywam zdaję się, 
szczególnych rewelacji. Najlepiej zdają 
sobie sprawę z tego ci, co prowadzą roz­
liczne interesy.

Jest wszelako taki punkt widzenia, 
który każe zupełnie poważnie zająć się 
tym problemem. Światopogląd chrześ­
cijański wypracował wiele różnych ter­
minów, 'którymi charakteryzuje człow ie­
ka. Nie ma wśród nich tego słowa. To 
zmusza do myślenia. Czy rzeczywiście 
w praktyce codzJiennśj, mimo świadomej 
aprobaty chrześcijaństwa, nie postępu­
jem y tak, że nie widzimy poza sobą, 
poza naszym „interesem” innycłrspraw, 
chciałoby się powiedzieć —  innych war­
tości.. Tak jest —  wartości. Można rzecz 
całą ująć dość paradoksalnie. Chrystus 
nie miał żadnego interesu w tym, by 
stać się człowiekiem. To powinno wska­
zywać drogę chrześcijańskiemu myśle­
niu i działaniu. Jego 'królestwo nie by­
ło z tego świata. Nie oznacza to —  rzecz 
całkiem zrozumiała —■ skupienia się w y­
łącznie na tym, co  nadprzyrodzone, co 
bezwzględnie prawdziwe. Trzeba też ob­
racać się wśród rzeczy i spraw tego 
świata. Chrystus był pełnym człowie­
kiem w  tym świecie. Jadł, odziewał 
się, mieszkał. Nie oceniał jednak ludzi 
po tym, co posiadali, co zgromadzili. 
Chrześcijańska perspektywa życia jest 
znacznie bogatsza niż ta, która z taką 
natarczywością mieści się w  tym sło­
wie „interes” , znacznie ciekawsza i 
piękniejsza niż te. które z takim umi­
łowaniem krążą wokół słowa „sukces” , 
znaczniej optymistyczna niż wynika to 
z naszych codziennych „interesów” ...

O czym  się ą.
& m ówi '% 
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Rabunek dzieł 
sztuki

*

Niedługo już otw orzy sw e podw oje. Z a­
mek K rólewski w  W arszawie — odbudo­
w yw any z w ielkim  pietyzm em  i uwagą 
przez wszystkich Polaków  —  i tych ży ją ­
cych na polskiej ziemi, i tych poza je j gra­
nicami. Ten wspaniały zabytek historyczny 
stanowi n iejako sym bol dz ie jów  naszego 
narodu, ^ ym bol polskości.

Zanim  przekroczym y progi św ieżo odbu­
dowanego pałacu, zastanówm y się przez 
chwilę, ile bezcennnych dzieł straciliśmy 
podczas ostatniej w ojn y  św iatow ej, ileż to 
narodowych pamiątek odebrał nam  faszys­
towski najeźdźca?

..Żaden naród nie ży je dłużej niż doku­
ment jego  kultury” . Słowa te, w ypow ie­
dziane przez kanclerza II Rzeczy Adolfa 
Hitlera, były komentarzem do dekretu o 
rzekom ym  „zabezpieczeniu” dzieł kultury z 
dnia 12 października 1939 roku. A  w ięc 
kilka miesięcy po tragicznym  wrześniu, dla 
narodu polskiego przyszedł kolejny dram a­
tyczny okres —  ograbienie Polski z n a j­
cenniejszych zabytków i dzieł kultury. Akt 
ten był jeszcze jednym  zbrodniczym  po­
gwałceniem  K onw encji Haskiej.

W  35 rocznicę w yzw olenia stolicy ukazał 
się na łamach „Ż ycia  W arszaw y” intere­
sujący artykuł J. Osterwy, poświęcony 
właśnie sprawie rabunku polskich dzieł 
sztuki. Przypom inam y tu fragm enty tego 
cennego artykułu.

„Wszystkie zbiory publiczne w archiwach i 
muzeach oraz wszystkie znajdujące się w j ę ­
kach prywatnych obywateli, Polaków i Żydów, 
pod względem artystycznym i kulturalnym 
wartościowe przedmioty, jak obrazy, rzeźby, 
meble, dywany, kryształy, książki itp., tak sa­
mo przedmioty stanowiące urządzenie wnętrz 
oraz klejnoty ze szlachetnych metali zostają 
skonfiskowane na rzecz Niemiec i przekazane 
do dyspozycji Komisarza Rzeszy dla umacniania 
niemczyzny” . Taki był rozkaz Himmlera.

Historia narodów nie znała większego rabun­
ku dzieł sztuki — planu precyzyjnie przemyśla­
nego i systematycznie realizowanego pod apro­
batą i patronatem najwyższych czynników hit­
lerowskiej Rzeszy. Grabił Goering, grabili 
wszyscy ministrowie i komisarze Rzeszy na za­
jętych terenach, grabiło dowództwo niemiec­
kiej armii. Byli dowódcy Wehrmachtu udzielali 
daleko idącej pomocy specjalnym grupom, 
które „zabezpieczały” dobra kultury. Także na 
własna rękę uprawiali rabunek w skali dotąa 
niespotykanej.

Według oświadczenia złożonego przez dr Han­
sa Posse, specjalnego pełnomocnika Hitlera do 
spraw — nazwijmy to po imieniu — rabunku 
arcydzieł sztuki z okupowanych terenów, wy­
nika, że on sam zaproponował Hitlerowi 14 
grudnta 1939 r., aby „trzy najpiękniejsze obrazy 
ze zbiorów Czartoryskich, mianowicie Ralaela, 
Leonarda da Vinci i Rembrandta, które chwilo­
wo znajdują się w Kaiser-Friedrich Museum w 
Berlinie, zarezerwować dla muzeum w Linzu” . 
Pod koniec grudnia 1939 roku obrazy te, _ prze­
znaczone do wspomnianego muzeum, wróciły na 
Wawel do Krakowa. A po ucieczce Hansa Fran­
ka z Polski znalazły się później w jego bawar­
skiej willi.

Dokładne sprawozdanie specjalnej m ię­
dzynarodowej kom isji da je wstrząsający 
obraz działalności rabunkowej uprawianej 
przez hitlerowskich działaczy na najw yż­
szym szczeblu. Z m ateriałów  dow odow ych 
wynika, że sikradziono 5 281 obrazów : pas­
teli, akwarel, rysunków, 684 miniatury, 
obrazy na szfkle i emalii, księgi i rękopisy,
2 477 sztuk m ebli wartości artystyczno-his- 
torycznej, 583 rzeźby, terakoty, medale i 
plakiety. 5 825 przedm iotów  artystycznego 
rzemiosła (porcelana, fajans, brąz, k lejno­
ty, monety, przedm ioty z kamieni szlachet­
nych), 1 286 dzieł sztuki w schodnio-azja- 
tyckiej oraz 259 dzieł sztuki antycznej.
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ę f ^ O Y ^  POSIEDZENIE SEKRETARIATU 
g  =s =  ^  MIĘDZYNARODOWEGO ChKP

a f c  KOMUNIKAT

1. Pierwsze posiedzenie Sekretariatu 
Międzynarodowego Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej w  1980 r. odbyło 
się na zaproszenie Polskiej Rady Eku­
menicznej od 14— 17- stycznia w Ośrod­
ku1 Szkoleniowym Stowarzyszenia 
,.Pax” w Ojrzanowie k. Warszawy. 
Przeprowadzono je orzy współpracy 
rzymskokatolickiego Stowarzyszenia 
„P ax” i Chrześcijańskiego Stowarzysze­
nia Społecznego.

2. Obrady zainaugurowano nabożeń­
stwem, które odprawił ks. Ryszard 
Trenkler, przewodniczący Polskiego Od­
działu ChKP. Wzięli w nim udział re­
prezentanci Polskiei Rady Ekumenicz­
nej oraz organizacji PA X  i ChSS. U­
czestników obrad powitali: prezes PRE 
ks. prof. dr Witold Benedyktowicz oraz 
członek Prezydium PAX, dr Jerzy Hag- 
majer.

3. Sekretarz generalny ChKP, ks. dr Lu­
bomir Mirzejowsky, zanalizował na tle obec­
nej międzynarodowej sytuacji główne zadania, 
wobec których stoi ChKP. Stwierdził, że 
ostatnie wydarzenia na scenie międzynarodo­
wej, które cechują się zwolnieniem procesu 
odprężenia, są z pewnością dla nas i naszych 
Kościołów wyzwaniem. Musimy zintensyfiko­
wać nasze wysiłki na rzecz pokoju i szukać 
odpowiednich metod, które umożliwią nam 
przezwyciężenie nieufności i podejrzeń, które 
tak łatwo potrafią przekształcić braci w zde­
cydowanych wrogów. Obowiązkiem naszym 
nie jest tylko nazywanie rzeczy po imieniu 
i zrozumienie przyczyn tego negatywnego roz­
woju, lecz znalezienie dróg dla powstrzy­
mania tego procesu oraz szukanie środków, 
które dokonają postępu wszystkich narodów 
na drodze rokowań, odprężenia i kooperacji. 
Podkreślił, że decyzja Rady NATO w sprawie 
produkcji i stacjonowaniu rakiet średniego 
zasięgu z głowicami nuklearnymi stała się za­
grożeniem dla procesu odprężenia w Europie 
i na całym świecie.

4. W dyskusji nad sprawozdaniem se­
kretarza generalnego om ówiono szcze­
gółowo i otwarcie sytuację w  Afganista­
nie i jej różną ocenę. Członkowie Sekre­
tariatu Międzynarodowego podkreślili 
zgodnie, że przy ocenie wydarzeń nale­
ży widzieć przede wszystkim skompli­
kowany rozwój, który muszą przejść te 
narody, które wyzwalają się z kolonial­
nego lub neokolonialnego ucisku i 
struktur feudalnych. Właśnie w  obecnej 
sytuacji, w  której' wydarzenia Afga­
nistanie wykorzystuje się jako okazję do 
nowej kampanii przeciw procesowi od­
prężenia i do tworzenia nieufności, naj­
ważniejszym zadaniem ChKP pozostaje 
zaangażowanie się na rzecz intensyfi­
kacji wysiłków rozbrojeniowych i od­
prężenia oraz sprzeciwianie się wszyst­
kim próbom, które zmierzają do cofnię­

cia ludzkości w epokę zimnej wojny lub 
nawet zagrożenia jej egzystencji.

5. Uczestnicy posiedzenia Sekretariatu Mię­
dzynarodowego wysłuchali sprawozdań o ak­
cjach ruchu od ostatniego posiedzenia Ko­
mitetu Roboczego w listopadzie 1979 r. w So­
fii oraz przedyskutowali rezultaty narad nie­
których komisji ChKP. Z zadowoleniem powi­
tali pełną otuchy informację o przebiegu wi­
zyty delegacji ChKP w czterech krajach Afry­
ki wschodniej i o posiedzeniu Komitetu Kon­
tynuacji Pracy Afrykańskiej ChKP w grudniu 
1979 r. w Tananarive. Poinformowano też o 
ostatnich akcjach pokojowych, które ChKP 
przeprowadziła samodzielnie lub przy współ­
pracy z innymi gremiami.

6. W centrum obrad Sekretariatu 
Międzynarodowego znajdowało się przy­
gotowanie posiedzenia Komitetu Konty­
nuacji Pracy ChKP. które na zapro­
szenie Oddziału Regionalnego ChKP w 
NRD odbędzie się od 13 do 18 paździer­
nika 1'980 r. w  Eisenach. Przy okazji 
rozważano zarówno rzeczowe, jak i or­
ganizacyjne problemy zbliżającego się 
posiedzenia. Dla przewidzianego posze­
rzonego posiedzenia Prezydium ChKP, 
które w kwietniu odbędzie się w  RFN, 
opracowano zalecenie dotyczące przygo­
towania obrad Komitetu Kontynuacji 
Pracy.

7. Oddział Regionalny ChKP w CSRS 
zaprosił Sekretariat Międzynarodowy, 
aby swoje następne posiedzenie odbył 
we wrześniu 1980 r. w  Bratysławie. Se­
kretariat Międzynarodowy przyjął z ra- , 
dością i wdzięcznością te zaproszenie. ■

t
8. Sekreariat Międzynarodowy zwró- ' 

cił także uwagę na notrzebę pogłębienia 
współpracy z innymi organizacjami 
ekumenicznymi i pokojowym i, a także z 
wszystkimi Kościołami, z Kościołem 
Rzymskokatolickim włącznie. Dyskuto­
wał nad pracą ruchu i różnymi akcjami i 
ChKP w bieżącym roku.

9. Na cześć członków Sekretariatu 
Międzynarodowego polscy gospodarze t 
wydali 17 stycznia przyjęcie, w  którym ■ 
uczestniczyli przedstawiciele władz 
zwierzchnich Kościołów polskich, min. ,i 
Kazimierz Kąkol, kierownik Urzędu do 
Spraw Wyznań i Tadeusz Dusik, w ice- i 
dyrektor Urzędu. Uczestnicy posiedze­
nia uczcili 35 rocznicę wyzwolenia W ar- J 
szawy. która przypada w Polsce 17 . 
stycznia.

10. Sekretariat Międzynarodowy w y­
raził podziękowanie polskim organiza- , 
cjom, które udzieliły gościny, za nad­
zwyczajne warunki pracy i braterską 
atmosferę podczas 4-dniowych obrad.

L I T A N I A
Modlę się, Boże, żarliwie,
Modlę się, Boże, serdecznie:
Za krzywdę upokorzonych,
Za drżenie oczekujących.
Za wieczny niepowrót zmarłych,
Za konających bezsilność,
Za smutek niezrozumianych,
Za beznadziejnie proszących,
Za obrażonych, wyśmianych,
Za głupich, złych i maluczkich,
Za tych. co biegną zdyszani 
Do najbliższego doktora,
Za tych, co z miasta wracają 
Z bijącym sercem do domu,
Za potrąconych grubiańsko,
Za wygwizdanych w  teatrze,
Za nudnych, brzydkich,

niezdarnych. 
Za słabych, bitych, gnębionych,
Za tych, co usnąć nie mogą,
Za tych, co śmierci się boją.
Za czekających w aptekach 
I za spóźnionych na pociąg,
— Za Wszystkich Mieszkańców

świata.
Za ich kłopoty, frasunki,
Troski, przykrości, zmartwienia,
Za niepokoje i bóle,
Tęsknoty, niepowodzenia,
Za każde drgnienie najmniejsze,
Co nie jest szczęściem, radością. 
Która niech ludziom tym wiecznie 
Przyświeca jeno życzliwie —
Modlę się, Boże, serdecznie,
Modlę się, Boże, żarliwie!

Julian Tuwim Cl894— 1953)
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wielkich greckich 
szkół filozoficznych, 
które istniały na po­
czątku naszej ery, 
najm niejszy w pływ  
na ów czesne ży­
cie miał epikureizm. 
Zwłaszcza w  kształ­
towaniu się myśli f i ­
lozoficzno - teologicz­
nej chrześcijaństwa 
nie odgrywał on żad­
nej roli. Jego mate- 
rialistyczna koncepcja 
świata, oparta na łą­
czeniu się atomów, z 
których składa się

SZKOŁY 
FILOZOFICZNE 
• NA 

PRZEŁOMIE 
EPOK

rzeczywistość, odrzuca dualistycz­
ną koncepcję świata: ducha i
materii. Zdaniem epikurejczy­
ków. naw et dusza składa się 
z atomów, które rozpadają się w

chw ili śmierci. Epikureizm jest 
w  sw ojej istocie obojętny wobec 
myśli religijnej, jeśli już nie 
otwarcie je j wrogi.

W pływ  arystotelizmu na myśl

„A  św. Paweł, stanąwszy pośrodku Areopagu, rzeki: Mężowie ateńscy widzę, 
że jesieście pod każdym względem bardzo religijni (Dz. 17,22)

dokończenie na str. 6

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <«’>

J parafialnie adresowanych, dotyczących niejednokrotnie bar­
dzo drobnych i ściśle wewnętrznych spraw' kościelnych, litur­
gicznych, np. ile należy w  czasie poszczególnych nabożeństw 
palić świec, kiedy i jak należy dzwonić, itd, itp. Pod ko­
niec życia wskutek wielu niepowodzeń politycznych dokonał 
w sw oich reformistycznych rozporządzeniach wielu, korekt, 
zmian, a . również odwołań.

Jubileusz — to w yraz pochodzenia hebrajskiego, w yw odzą­
cy się m ianowicie od rzeczownika hebrajskiego jobei =  ba­
ron, albo barani róg, lub puzon. W swoim  czasie praw dopo­
dobnie jeszcze za czasów —» M ojżesza ustaloną m elodię gra­
no na rogu baranim lub na puzonie, ogłaszając w  ten sposób 
pięćdziesiąty rok. a w ięc kończące się półwiecze, ogłaszano 
uroczyście i publicznie, bo z tym faktem złączone były ró ­
żne przywileje, prawa, społecznie w artościow e praktyki. 
Wśród nich w ym ienić należy przede wszystkim uwalnianie 
niewolników, którzy stali się nimi z powodu niemożności 
spłacenia zaciągniętych długów, oraz zwrot ziemi w łaścicie­
lom prywatnym, którym zabrano ją  za niemożność spłacenia 
przez nich długów. W edług -> Pentateuchu, czyli P ięcioksię­
gu M ojżesza taki uprzyw ilejow any rok pięćdziesiąty nastę­
pow ał po siedmiu okresach siedm ioletnich, zwanych też la­
tami szabatowymi. Tę praktykę później przejął też Kościół 
rzymskokatolicki i począwszy od pap. Bonifacego VIII. k tó ­
ry w pierw  co  setny, w krótce zm ienił na co pięćdziesiąty rok. 
zaczynając od 1300 roku. ustanawiał rokiem jubileuszowym , 
później nazwanym też rokiem świętym, w którym to roku po 
spełnieniu odpow iednich w arunków  (odwiedzenie w Rzymie, 
później i w  innych krajach i diecezjach, czy miastach kilku 
kościołów  i odm ówienie przepisanych m odlitw  w  określonej 
intencji i spełnieniu jeszcze innych warunków, dania np. 
jałmużny oraz odbycia spowiedzi i przyjęcia Komunii św.) 
można było otrzym ać — odpust. Nastepnie okres ten skró­
cono do 25 lat. a również przyjęła się praktyka ogłaszania 
takich lat przez papieży z iakichś nadzwyczajnych okazji.

Praw dopodobnie w  ślad za tą starodawną religijną pra­

ktyką, bo w  Starym Testamencie zwyczaj ten miał sw oją 
podstawę w żydowskim praw odaw stw ie kapłańskim, a p o ­
tem w decyzjach papieskich, poczęto ją stosować potoczxiie 
jako okazję uczczenia w różnoraki, przyjem ny, sposób za­
służonej osoby, czy ważnego wydarzenia. I stąd przyjęły się 
już od  dawna jubileusze: kapłańskie, małżeńskie, zawodow e 
i in., i m ów i się o  jubileuszu srebrnym, czyli dwudziestopię- 
cioleciu, o  złotym jubileuszu, czyli pięćdziesięcioleciu, itd.

W II w. przed Chr. powstała też tzw. Księga Jubileuszów, 
napisana przez nieznanego autora, po hebrajsku, zwana też 
małą księgą rodzaju, czyli Lepto Genesis; jest to ->  apokryf, 
posługujący się w  przedstawianiu treści okresami pięćdziesię­
cioletnimi.

Jud Leon — (albo Leo Judae, lub mistrz Leo: ur. 1482, zm. 
1542) —  to jeden ze znakomitszych szwajcarskich reform ato­
rów  religijnych, który w pierw  był duchow nym  rzym sko- 
katol., następnie stał się zwolennikiem  -*  Marcina Lutra, 
w krótce jednak przieszedł na stronę * Zwingliusza lub 
Zwingliego, szwajcarskiego reformatora, będącego w  op o­
zycji do M. Lutra, by  później śladem Zw ingliego w spółbu- 
dow ać — kalwinizm i szerzyć go. Brał żywy udział w  pole ­
mikach przew ódców  reform acji, zwłaszcza w  tzw. rozpra­
wach bazylejskich, których zewnętrznym wynikiem m.in. 
bvło Confessio helretica prior, czyli W yznanie szwajcarskie 
pierwsze. Nadto napisał idąc za wskazaniami — Kalwina K a­
techizm  popularny. Jest też tłum aczem Biblii, przy czym  p o ­
sługiwał się tłumaczeniem, dokonanym  przez M arcina Lutra: 
Biblię tę nazwano Biblią zurychską. Tego tłumaczenia, jak 
i tłumaczenia z i. łacińskiego, tego ostatniego dokonanego 
nrzez kilku innych kalw inów  i w ydanego w  1543 roku, nie 
uznał za praw ow ierne Kościół rzymskokatolicki, owszem  
dzieła te potępiła — inkwizycja.

Juda —  to imię biblijne, przede wszystkim przypom inające 
svna również biblijnego, starotestamentowego patriarchy 
Jakuba i Lei. (Juda był jednym  z sześciu synów  Jakuba i
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dokończenie ze str. 5
chrześcijańską był ważny, ale do­
konał się później, dopiero w  w ie­
kach średnich, kiedy to Arysto­
teles stał się w zorem  i inspira­
torem filozofii scholastycznej. 
K ościół pierwszych w ieków  praw ­
dopodobnie nie znał głębiej filo ­
zofii Arystotelesa.

Największy w pływ  na myśl po­
gańską i rozkw it myśli filozoficz­
no-teologicznej chrześcijaństwa 
w yw arły głów nie dw ie szkoły fi­
lozoficzne: stoicyzm  i platonizm.

Stoicyzm  był n ie tylko syste­
mem filozoficznym , ale również 
religijnym . W praw dzie fizyka 
jest, podobnie jak i fizyka Epi­
kura, ściśle materialistyczna, ale 
poza bierną materią stoicy do ­
strzegają w  rzeczywistości źródło 
energii, która kształtuje wszyst­
kie rzeczy i daje im  życie. Ten 
czvnny pierwiastek materii stoicy 
nazywają pneuma (duch) i okreś­
lają go, jako ogień, gorąca para. 
Poprzez pneumę przejaw ia się 
Logos, stwórcza przyczyna życia, 
kt^ry rów nież znajduje się w  
człowieku, jako pierwiastek ra­
cjonalnej duszy. Logos ludzki jest 
w spółistotny z Logosem  pow ­
szechnym, a w ięc praw a rządzące 
całą rzeczywistością rządzą rów ­
nież życiem  człow ieka — żyć zgo­
dnie z  nrawami natury —  to 
ideał, jaki wskazują stoicy.

Logos, dusza powszechna jest 
dla stoików  Bogiem, który jest 
tym  dla świata, czym  dusza dla 
człowieka. Wszechświat jest prze­
sycony boskością, dlatego duszę o ­
kreślali jako „cząstkę Boga” . Żyć 
zgodnie z prawam i natury — oz­
naczało dla stoików  —  żyć zgod­
nie z  w olą  Boga.

Stoicka troska o dscyplinę m o­
ralną i doskonalenie się bliska

była rzym skim ideałom, nic w ięc 
dziwnego, że w  Rzym ie dzięki 
naukom Seneki i cesarza-filozofa 
Marka Aureliusza stoicyzm  bar­
dzo się rozwinął.

Przedstawiciele stoicyzmu nie znali 
□ litologicznego przeciwieństwa między 
złem a dobrem w święcie, nie dzielili 
bytów na dobre i złe. Wprawdzie 
twierdzili, że zło istnieje na świecie, 
ale jest ono dziełem ludzi, któ­
rzy grzeszą, gdyż nie znają bos­
kich planów, których dobra nic nie 
może zmienić. Dla stoika żyć dobrze
— to żyć zgodnie z naturą, ponieważ 
natura jest dobra. Chrześcijaństwo 
zaś uczy, że dobra natura została 
skażona przez upadek. Natura musi 
zostać odkupiona. W  stoicyzmie nie 
ma miejsca nie tylko na łaskę, ale 
również i na odkupienie. Człowiek, 
według nauki stoików, nie musi zo­
stać odkupiony, wystarczy, że będzie 
żył zgodnie z prawami, które rządzą 
światem.

Inne poglądy głosili przedsta­
w iciele szkoły platońskiej. Justyn 
M ęczennik (100-167 r.) najzna­
komitszy apologeta II w., poz­
nawszy teorie głównych szkół fi­
lozoficznych twierdził, że nauka 
Platona nie jest całkiem  obca 
nauce Chrystusa. Platonizm w y ­
w arł najgłębszy w pływ  na pier­
wszych chrześcijan.

Platońska nauka oparta jest na 
teorii, która dowodzi, że istnieją 
dwa rodzaje postrzegania: p o ­
strzegania zm ysłowe, pełne pozo­
rów  i niestałe oraz postrzeganie 
poprzez myśl, które jest stałe i 
w ieczne; jest to świat idei. nie- 
zmiennnych prototypów  rzeczy. 
Platońskie idee ułożone są według 
pewnej hierarchii, na której 
szczycie znajduje się idea n a j­
wyższa, idea dobra, pierwsza 
przyczyna świata, utożsamiana z 
bóstwem. W praw dzie Platon nie

pisał o osobow ości Boga, ale jego 
pogląd na świat w skazuje na to, 
że przyjm ow ał on monoteizm ra­
cjonalny, który mógł być w yk o­
rzystany do spekulacji teologicz- 
ro -filozoficzn ej przez chrześcijan, 
przyjm ujących monoteizm perso- 
nalistyczny Biblii.

Dualistyczny pogląd na świat 
Platona, który przyjm uje świat 
idei i  świat zm ysłowy, przypom i­
na przeciwstawienie w  człow ieku 
duszy i ciała. M aterialne ciało 
należy do świata zm ysłowego, w  
■którym dusza przebyw a tylko za 
pośrednictwem  ciała. Praw dzi­
wym  światem duszy jest świat 
dostępny umysłem. Celem czło­
w ieka jest w yzw olen ie się ze 
świata materialnega i połączenie 
sie z tym  co boskie.

Platon ściśle łączy poszukiwa­
nia intelektualne z pobożnością: 
cała dusza, a nie tylko intelekt, 
powołana jest do kontem plowania 
P raw dy i Dobra. To dążenie do 
czegoś, co wykracza poza świat 
zm ysłowy, stanowi istotę platoń­
skiej doktryny —  to jest m istycz­
nym  dążeniem duszy religijnej.- 
Religijna inspiracja platonizmu 
nie ulega wątpliwości. Platoński 
mistycyzm uwydatnił się m ocniej 
u następców  Platona, w  tzw. 
Średniej Akademii, którą zapo­
czątkował w  I w. przed nar. Chr. 
Antioch z Asakłonu, kontynuo­
w ał pod koniec I i w  początkach
II w. Plu.tareh, a jeszcze w yraź­
niej w  neoplatonizmie III i IV 
wieku, którego najw ybitniejszym i 
przedstawicielami byli Amoniusz 
SaKkas, Plotyn, Porfiriusz i Jam- 
blich.

Zdaniem  tych filozofów , źród­
łem  wszystkich rzeczy jest Jedy­
ny, Absolutny, Nieskończopy, tzn. 
Bóg. Z niego w yłon ił się intelekt,

z którego z kolei wyłoniła się du­
sza świata. Z niej emanują różne 
moce, a w śród nich dusza ludz­
ka. Człowiek, który jest duszą i 
ciałem, pow inien dążyć do Boga 
jako swego źródła, w yzw alając 
sw ą dusze od  w ięzów  materii.

Platonizm odegrał ważną rolę 
w  życiu ncgaństwa grecko-rzym ­
skiego. Teologia, którą zdołało so­
bie pogaństwo w ypracow ać, w  
głównej mierze opierała się na 
platonizmie. W ielu w ykształco­
nych pogan — a było  ich niem a­
ło w  pierwszych wiekach ery 
chrześcijańskiej — którzy nie 
chcieli poprzestać na skrupulat­
nym  w ypełnianiu tradycyjnych 
obrzędów, szukali Boga na dro­
dze spekulacji filozoficzno-teolo­
gicznych korzystając z doktryny 
Średniej Akademii, albo neopla- 
tonizmu. O nich to św. Paweł po­
w iedział: „M ężow ie ateńscy! W i­
dzę, że jesteście pod każdym 
w zględem  bardzo religijni. Prze­
chodząc bow iem  i oglądając w a­
sze świętości, znalazłem też 
ołtarz, na którym  napisano: Nie­
znanemu Bogu. Otóż to, co czci­
cie, nie znając, ja  w am  zwiastuje. 
Bóg, który stworzył świat i 
wszystko, co  na nim, Ten, będąc 
Panem  nieba i ziemi, nie miesz­
ka w  świątyniach reką zbudow a­
nych ani też n ie służy mu się rę­
kami ludzkimi, jak gdyby czego 
potrzebował, gdyż sam daje 
wszystkim życie i tchnienie, i 
wszystko. Z jednego dnia w y ­
w iódł też wszystkie narody ludz­
kie, aby mieszkały na całym  ob­
szarze ziemi, ustanowiwszy dla 
nich wyznaczone okresy czasu i 
granice ich zamieszkania, żeby 
szukały Boga, czy go może nie 
■wyczują i nie znajdą, bo  przecież 
nie jest On daleko od każdego z 
nas” (Dz 17 22-27).

Oprać. MAREK LEGIONOWSKI

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA™’
L ei; Jakub m iał nadto dw óch synów z Racheli i czterech 
z niew olnic. Od tych dwunastu synów  w yw odzi się dw ana­
ście pokoleń izraelskich). Dzięki niemu, Judzie, m.in. jego 
bracia n ie zam ordowali w spólnego im brata -*■ Józefa, na­
zwanego później egipskim. W edług przepowiedni starotesta- 
m entow ej z  pokolenia tego, czyli Judy, miał się w  przyszło­
ści narodzić -*• Mesjasz, - Jezus Chrystus. Autor Księgi 
Rodzaju  tak pisze, tak prorokuje: „Judo, ciebie sław ić będą 
bracia twoi, tw oja  bow iem  ręka na karku tw ych w rogów ! 
Synowie tw ego o jca  będą ci oddaw ać pokłon! Judo, młody 
lwie, na zdobyczy róść będziesz, m ój synu: jak  lew  czai się 
do  skoku, do  lw icy  podobny—któż się ośm ieli go drażnić! 
Nie zostanie od jęte berło od Judy, ani laska pasterska spo­
śród kolan jego, aż przyjdzie ten, do  którego ono należy, i 
zdobędzie posłuch u narodów ” (X L IX , 8— 10).

Juda Galilejczyk — tę imię przyw ódcy żydowskiego ruchu 
w  Galilei z przełomu er, ruchu występującego przeciw  Rzy­
m ow i i rzymskiej okupacji. Juda w  7 r. po Chr. zorganizo­
w ał nawet powstanie przeciw  Rzymianom, w  którym  poległ. 
Idee tego ruchu trw ały jednak i rozw ijały  się nadal mimo 
szybkiego opanowania powstania przez Rzymian, a ze w zglę­
du na ogarniający jego zw olenników  zapał, gorliwość, na­
zwano go ruchem albo później stronnictwem  z e l o t ó w ;  
oni też, zeloci =  gorliwcy, odgryw ali pow ażną rolę w  czasie 
działalności Jezusa, a jeden z — apostołów, Szymon, był też 
nazwany zelotą (Łk. V, 15), byli również n ieco później w  
pow ażnej m ierze organizatoram i i działaczami w  powstaniu 
żydowskim  przeciw  Rzym ianom  w  latach 66— 70 po Chr.

Juda Hakkadosz albo święty, nazywany r a b b i ,  czyli nau­
czycielem , żył i działał w  II w  po Chr. Zdobył sław ę iako 
wybitny w ów czas nauczyciel żydowski i gorliwy w ykonaw ca 
poleceń i zaleceń Prawa M ojżeszowego. Żydzi nadali mu 
tytuł nasi, co znaczy książę, a by ło  to w yjątkow ym  i w yso­
kim wyróżnieniem. Pełnił też zaszczytny i odpow iedzialny 
urząd przew odniczącego szkoły żydowskiej. Położył w ielkie

zasługi w  porządkowaniu nowego praw a żydowskiego, w  tym 
przede wszystkim w  uprawidłowieniu — Miszny.

Judaiści —  to nazwa chrześcijan z pierwszych dziesiątków lat 
powstania i krzewienia się chrześcijaństwa, pochodzących z 
Żydów  i twierdzących, że przepisy Prawa M ojżeszowego obo ­
wiązują nadal zarów no chrześcijan pochodzących z Żydów, 
jak i z pogan Temu przekonaniu przeciwstawił się - św. 
Paweł i ono też stało się główną przyczyną zwołania i odbycia 
pierws^sgo —• soboru w  Jerozolim ie w  49 roku. W krótce ci, 
którzy nie zgodzili się z  uchwałą wspom nianego soboru, prze­
ciw ną ich poglądom, rozproszyli się, względnie stali się człon ­
kami nowego, heretyckiego, ruchu, m ianowicie ruchu -> ebio- 
nitów.

Judaizm — (łac.), albo mozaizm (hebr., gr. franc., ang.) — 
to ogólna nazwa wyznawanej przez ogół Żydów  religii -  
monoteistycznej, w ięc uznającej istnienie jednego Boga i od ­
dawanie Mu należnej czci, czyli kultu. Geneza judaizmu 
sięga jednak praktycznie biorąc odległych w ieków , mniej 
w ięcej przełom  trzeciego i drugiego tysiąclecia przed Chr., 
kiedy go jeszcze w  form ie kultu sił i zjaw isk przyrody, po ­
tem - »  totemizmu i częściow o w pierw  politeizmu, potem  do ­
piero politeizmu z naczelnym bogiem, wyznawały, po  d łu ­
giej przerw ie od  monoteizmu rajskiego, koczow nicze p lem io­
na izraelskie. Wyższą form ę monoteizmu w yznaw ały p le­
miona kananejskie, których z kolei w ierzenia w yw arły 
w pływ  na ukształtowanie się objaw ionego przez Boga-Jahwe 
monoteizmu u Żydów  czy H ebrajczyków  biblijnych, p o ­
cząwszy od -*  Abrahama. Bóg-Jahw e był praw dopodobnie 
Bogiem izraelskiego pokolenia — Judy w  pierwszym  rzę­
dzie; być może. iż od jego imienia w yw odzi sie też nazwa 
j u d a i z m u ,  jak i w  różnych językach nazwa Żyda w  ogó ­
le. jak np. po łac. Judaeus, po niem. .Jude, po ang Jew 
(a w  j. greckim judaizm =  judaismós). K iedy zas w  X I /X  w. 
przed Chr. pow stało państwo izraelskie. — Jahwe stał się 
jedynym , narodowym , Bogiem Izraela, a najważniejszym
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WSPÓLNOTA W  TAIZE 
NADAL CZYNNYM  

OŚRODKIEM 
EKUMENICZNYM

Prasa w yznaniow a ostatnio 
poinform ow ała o obradach 
K om isji , W iara i U strój” 
Światowej Rady K ościołów . 
O bradom  przew odniczył pra­
w osław ny teolog prof. Nikos 
Nissiatis i protestancki teolog 
dr Lukas Vischer. G łów nym  
przedm iotem  obrad by ły  prace 
nad tekstami określającym i 
wsDÓłne stanowisko K ościołów  
chrześcijańskich w obec chrztu, 
eucharystii i tzw. urzędu koś­
cielnego. Obecni na posiedze­
niach teologow ie w  liczbie ok. 
50 przeprowadzili rozm ow y z 
przełożonym  W spólnoty w  
Taize, o. Rogerem  Schutzem.

KONSULTACJA ŚRK 
W TRYNIDADZIE

Na wiosnę br. zaplanowana 
została przez Światową Radę 
K ościołów  konsultacja w  spra­
w ie  tzw. ruchów  charyzm a­
tycznych w  szeregu Kościołów , 
a w  tej liczbie Kościoła Rzym ­
skokatolickiego. Przedmiotem 
spotkania bedzie zapoznanie 
się z tym  ruchem  oraz zorien­
tow anie się w  postawie K oś­
cio łów  chrześcijajskich w obec 
tego ruchu. Uczestnicy spotka­
nia (50 osób) będą reprezen­
tow ali uczestniczące w  konsul­
tacji K ościoły oraz’ przedsta­
w icieli tego ruchu z poszcze­
gólnych Kościołów .

W IZYTA DELEGACJI 
KOŚCIOŁÓW 

REFORMOWANYCH 
W  FANARZE

Jak podała prasa w  ubieg­
łym  roku miała m iejsce o fi­
cja lna w izyta delegacji Świa­
tow ego Aliansu K ościołów  Re­
form ow anych pod przew odni­
ctw em  prezydenta Aliansu, 
prof. dr. Jamesa M cCorda w  
Patriarchacie prawosławnym  
Konstantynopola. Celem spot­
kania by ło  pod jęcie dialogu 
praw csław n o-- reform owanego, 
do ktorego ob ie  strony przy­
w iązują dużą wagę.

NOWY PRZEDMIOT 
W YKŁADÓW  

W  SEMINARIACH 
PRAWOSŁAWNYCH

W  związku z  zacieśnieniem 
kontaktów Patriarchatu M os­
kiewskiego z K ościołam i tzw. 
przedchalcedońskim i (nie u- 
znającym i uchwał Soboru 
Chalcedońskiego 451 r.) nie
złączonych z K ościołem  Pra­
wosławnym . w prow adzony zo­
stał w  akademiach duchow ­
nych i seminariach praw o­
sławnych Patriarchatu (w  Z a­
gorsku. Leningradzie i Odessie) 
now y przedm iot studiów — 
historia K ościołów  przedchal- 
cedońskich. Jednocześnie p o ­
stanowiono. że w yznaw cy tych 
K ościołów  — chrześcijanie 
kontyjscy. etiooscy, syryfscy, 
malabarscy a także ormiańscy. 
prasnacv odbyć studia teolo­
giczne na uczelniach praw o­
sławnych w  ZSRR. bedą 
orzyjm ow ani, a nawet uzyska­
ją specjalne stypendia. Jest to 
w vraz polityki kościelnej Pa- 
Lriarchatu M oskiewskiego w  
k ;erunku przygotowania i u­

łatwienia prowadzenia o fi­
cjalnego dialogu z  tym i K oś­
ciołami. Patriarchat M oskiew ­
ski kontynuuje w ięc sw oją 
działalność ekumeniczną roz­
poczętą jeszcze w  X IX  w. z 
syryjskim i nestorianami, za­
mieszkałymi w  A zji Mniejszej 
i na terenie ówczesnego Iranu.

ZGON 
NAJWYBITNIEJSZEGO 

ZNAW CY TZW. WOLNYCH  
KOŚCIOŁÓW

Prasa w yznaniow a podała 
inform ację, że w  RFN zmarł 
w  w ieku 78 lat słynny znawca 
W olnych K ościołów  i innych 
odłam ów  w yznaniowych, ks. 
dr K urt Hutten. Jego w ybitne 
dzieło pt. „Seher Grubles, Ent- 
husiasten-Sekten und religiose, 
Sondergemeinschaften der Ge- 
genwart” ) (W izjonierzy, m a­
rzyciele, entuzjaści —  sekty i 
Specjalne Stowarzyszenie reli­
gijne) po raz pierwszy wydane 
w  1950 r. w  Stuttgarcie, docze­
kało się 12 wydań, co świadczy
o jego  poczytności w  środow is­
kach interesujących się tego 
rodzaju problematyką.

RELIGIJNOŚĆ WĘGRÓW

Zgodnie z badaniami zna­
nego węgierskiego socjologa 
M ikiosa Tomki, opublikow any­
mi na łamach miesięcznika 
,,Valosay” , a poświęconym i re­
ligijności W ęgrów, wynika, że 
praw ie co drugi dorosły W ę­
gier, uznaj ś siebie za człow ie­
ka religijnego. Tak np. wśród 
osób w  w ieku 60 lat za reli­
gijnych uznawło się w  mia­
stach 65,8%. natom iast wśród 
ludności w iejskiej religijnych 
liczy si°  ok. 90°/o. Inaczej na­
tomiast przedstawia się sytu­
acja na odcinku ,praktyk reli­
gijnych ; bow iem  zaledw ie 20°/o 
dorosłych uczęszcza regularnie 
do K ościoła i bierze udział w  
nabożeństwach. Świadczy to, 
zdaniem  socjologa węgierskie­
go. o upadku tradycyjnej p o ­
bożności kościelnej i pow sta­
waniu różnych jeszcze nie 
zinstytucjonalizowanych form  
religijności.

STOSUNEK RZĄDU 
TURECKIEGO

DO PATRIARCHATU 
EKUMENICZNEGO

W KONSTANTYNOPOLU

Sprawa stosunku rządu w  • 
Turcji do K ościoła Praw osław ­
nego znalazła ostatnio sw e od­
bicie na płaszczyźnie dyplom a­
tycznej. Właśnie w  nocie do 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych G recji rząd turecki uznał 
..Patriarchat Ekumeniczny w  
Istambule (taka jest oficja lna 
nazwa Konstantynopola) za 
..instytucie podlegającą pra­
w om  tureckim ” . Z tego w ięc 
tytułu rząd turecki nie uznaje 
swego posterow ania w obec 
Patriarchatu (np. uzgodnienia 
nom inacji biskupich) za w e­
w nętrzne sprawy Grecji. Cho­
dzi bow iem  o to, że część d ie­
cezji podległych Patriarchato­
w i znajduie się na terytorium 
Grecji. W  odpow iedzi na to 
W ydział do Spraw Kościelnych 
greckiego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych złożył protest 
przeciw  szykanom rządu tu­
reckiego w obec patriarchy Dv- 
mitriosa I i Rady Patriarchal-

nej. Te konflikty pow stają w  
związku z  sytuacją organiza­
cyjną Patriarchatu Ekumenicz­
nego, którego jurysdykcji ka­
nonicznej podlega 35 hierar­
chów , działających na teryto­
rium G recji Północnej oraz 
wysp tzw. Dodekanezu na m o­
rzu Egejskim. Stan w ięc fak­
tyczny jest sprzeczny z  zasadą 
kanoniczną samodzielności 
(autokefaliczności) Kościoła w  
niezależnym państwie.

NOWY BISKUP 
EWANGELICKO- 
REFORMOWANY 
NA WĘGRZECH

Naddunajska prow incja K oś­
cioła Ewangelicko - R eform o­
w anego na W ęgrzech uroczyś­
cie '■■'t-zywitała now ego biskupa, 
ks. Atillę Kovacs'a, który o b ­
ją ł katedrę biskupią po n ie­
dawno zm arłych biskupie La- 
josu  Bakosu. Bp A. K ovacs 
przed nom inacją pełnił funk­
c je  radcy duchownegc Gene­
ralnego Synodu Kościoła E- 
w angelicko - Reform ow anego 
Węgier. Jest również znany ja ­
go czynny działacz ekum enicz- 
n'r będący m.in. członkiem  
Kom itetu Doradczego K onfe­
rencji K ościołów  Europejskich.

STATYSTYCY 
PRZEWIDUJĄ ILOŚCIOWY 

WZROST CHRZEŚCIJAN 
NA ŚWIECIE

Centrum do spraw  Ewange­
lizacji Świata, w  Nairobi (Ke­
nia) przew iduje znaczny 
w zrost liczby chrześcijan na 
św iecie w  najbliższym  dziesię­
cioleciu. A le w zrost ten nastą­
pi przede wszystkim w  kra­
jach tzw. Trzeciego Świata. 
Nie przew iduje się analogicz­
nego wzrostu w  K ościołach 
Europy Zachodniej i w  A m e­
ryce.

MUZEUM  
DOSTOJEWSKIEGO 

W „PUSTELNI OPTINEJ”

Prasa radziecka podała in ­
form ację o otwarciu M uzeum

Fiodora D ostojew skiego w  
pustelni (Optina pustyń) koło 
Kozielsk, jednego ze starożyt­
nych za b y tk ów  klasztornych, 
który odegrał niem ałą rolę w  
historii literatury rosyjskiej, 
a także życia m onastycznego 
Rosji.

Jak stwierdza napis na 
tablicy m em orialnej n ow oót- 
w artego muzeum, w ielki p i- . 
sarz rosyjski w  tym  przybyt­
ku klasztornym  zaczerpnął 
materiały dla odtworzenia 
głów nych postaci sw ej słyn­
nej pow ieści pt. „B racia Kara- 
m azow ” . Eksponaty muzeum 
w łaśnie opow iadają o tym o- 
kresie życia i  tw órczości p i­
sarza.

W sąsiednim gmachu pu ­
stelni um ieszczone są ekspo­
zycje, pośw ięcone tw órczości 
L. N. Tołstoja, który n ie jeden 
raz przebyw ał tu i napisał 
stronice p ow ieśc i: „Chadży
M urat”  i ..O jciec Sergiusz” .

W  klasztprze restytuowany 
został hotel, gdzie m. in. za­
trzym yw ał się N. W. Gogol 
w ybitny pow ieściopisarz ro ­
syjski. „Pustelnia Optina” za­
chow u je  też pam ięć o bra ­
ciach K irejew skich, A. M. 
Żem czużnikow ie, A. N. 
Apuchtinie —  w ybitnych p o ­
staciach elity  intelektualnej 
ow ych czasów, w ielokrotnie 
odw iedzających tę pustelnię.

Cóż tak przyciągało w ybit­
nych pisarzy i m yślicieli ro­
syjskich d o  tego ośrodka 
klasztornego? W łaśnie „O pti­
na Pustyń” , która nosi nazwę 
sw ego założyciela. Założona 
bow iem  została, jak m ów i le­
genda, w  X V  w ieku przez 
watażkę im ieniem  Opta, któ­
ry w  pew nym  m om encie po­
rzucił życie rozbójnika i w y ­
rażając skruchę, złożył śluby 
m nisze i założył pustelnię. W 
toku praw ie 400-letniej histo­
rii ten ośrodtek życia kontem ­
placyjnego i pustelniczego za­
słynął w ybitnym i ascetami i 
starcami, których +ryb życia 
duchow nego i  nauki ściągały 
szerokie rzesze w iernych, a 
wśród nich przedstawicieli 
inteligencji.
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Na zdjęciach widzimy fragmenty uroczystego otwarcia wystawy w Pałacu Młodzieży. Ze
' ‘ skup Tadeusz 

reprezentowa-•  strony Kościoła Folskokatolickiego w tej milej uroczystości wziął udział biskup Tadeusz 
R. Majewski w towarzystwie księdza Władysława IJarana. Redakcję „Rodziny"
ły: sekretarz Redakcji M. Kąpińska i kierownik .J, Koprowska

ŚWIAT
PRZYSZŁOŚCI

_ł*uł;u,u Kultury i Nauki w Warszawie, a do-

L

M.ulnii w Pałacu Młodzieży, odbyło się w dniu 
i,'» stycznia , br. uroczyste otwarcie wystawy 
obrazującej dorobek międzynarodowego konkur­
su plastycznego zorganizowanego pod hasłem: 
i.Swi.it Przyszłości — Świat Szczęśliwy”. Kon-

I
kurs ten ogłoszony został przy końcu 1978 r.
&r/.ez Polski Komitet Obchodów Międzynarodo­
wego Roku Dziecka, Redakcję miesięcznika 
iPolska" i Spółdzielnię Rękodzieła Arytystyczne- 
k i > „Artes” w Gdańsku. Na konkurs wpłynęło 

- g i  4021 prac z, 41 krajów (z Polski 1235 prac).
Dzieła małych malarzy przekazano jury do oce­

ny. Warto wspomnieć, że przewodniczącym jury konkursu był sekretarz 
generalny Polskiego Komitetu do Spraw Współpracy z UNICEF Lucjan 
Wolniewicz.

Jak podkreślali organizatorzy konkursu w swej odezwie do dzieci — 
najmłodszych czytelników miesięcznika „Polska”, szło głównie o to, aby 
mali plastycy spróbowali namalować samodzielnie i szczerze — jak so­
bie wyobrażają świat w przyszłości, gdy już będą ludźmi dorosłymi. Na
pewno powinien być to świat bez wojen, bez głodu: świat, w którym
każdy miałby mieszkanie, opiekę zdrowotną, dostęp do nauki i pracy. . .
W konkursie mogły wziąć udział dzieci od lat fi do 15. Każde 0*ie< ko najbardziej urzekało w tej wystawie?
miało prawo przesłać jedno lub więcej malowideł, wykonanymi brys /.«> przede wszystkim kolorystyka zaprezentowanych prac —
tolu <s formacie nie mniejszym niż 50X(>® cm. Prace musiały byi na od- intensywny błękit nieba, soczysta zieleń łąk i dużo, dużo słońca, 
wrocie opatrzone tytułem (a więc co przedstawia), pełnym imieniem. nu- A oto, co powiedział o wystawie Antoni Boratyński — jeden z członków 
zwiskiem, wiekiem uczestnika i dokładnym adresom.

Prace małych adeptów sztuki plastycznej oceniali . - .-y -- -------- 1( l .. . - - . --------------- —  - .....—
pedagodzy, znawcy sztuki dziecięcej, zawodowi plu* y  oraz organizm- fi,Świat Przyszłość - Świat Szczęśliwy”. Ponad cztery tysiące obrazków

]B czterdziesta jod en krtijów. Ogrom pomysłów, niezwykłość fantazji, czę­
sto Idralny ,,slntł»’' współbrzmienie tonów barwnych, powaga i humor,

W otwarciu wystawy dziecięccgx> malarstwa wzięli udział uczestnicy 
uroczystego posiedzenia Polskiego Komitetu Obchodów Międzynarodowe­
go Roku Dziecka — z przewodniczącym Rady Państwa prof. Henrykiem 
Jabłońskim oraz min. Januszem Wieczorkiem na czele. Na wystawę przy­
byli także przedstawiciele placówek dyplomatycznych krajów, z których 
dzieci nadesłały prace na konkurs oraz dziennikarze.

Przybyłych gości powitał Wiktor Doininowski — dyrektor Pałacu Mło­
dzieży w Warszawie. Słowo wstępne zaś wygłosił redaktor naczelny mie­
sięcznika „Polska” — Ryszard Wasita. Uroczystego otwarcia wystawy 
dokonał sam przewodniczący Rady Państwa prof. Henryk Jabłoński.

Wszyscy z wielkim zainteresowaniem obejrzeli plon międzynarodowego 
konkursu dziecięcego. Po wystawie oprowadzała gości grupa dzieci z Pa­
łacu Młodzieży. Nie zabrakło także i tła wokalnego. Wystawę uświetnił 
bowiem swym występem popularny w kraju i za granicą Zespól Dziecię­
cy i Młodzieżowy „Gawęda”.

Pod każdym obrazem umieszczony był gobelin wykonany przez artys­
tów — plastyków w oparciu o dziecięce dzieło. Na wystawie zaprezen­
towano także tzw. warsztat tkacki, a więc każdy ze zwiedzających mógł 
na własne oczy zobaczyć, jak powstaje gobelin wzorowany na obrazie 
młodego artysty.

>ufdu kon) trsowego:
•MyUle wnikliwie ^„Przeż; Ullk.i rtnł oglądaliśmy i ocenialiśmy plon konkursu dla dzieci

o ' ~ ~ .................. ...
torzy konkursu.

Polski Komitet Obchodów Międzynarodowego Roi 
kilka głównych nagród, którymi miały być I I-dni** 
(wraz z opłatą podróży w obie strony) laureatów, 
klinem.

KmiMdował 
Polsce 

ly *  jrtJiiyln opie-

Laureatami 9 głównych, równorzędnych nagród

Thomas Bettenhauser, 11 lat (RFN);
Laurence Desarmagnat, 12 lat (FRANCJA); 
Miroslav Dolinsky, 8 lat (CZECHOSŁOWACJA) 
Amrita Guleria, 10 lat (INDIE);
Lars Hammarsjó, 10 lat (SZWECJA);
Natalie Mijares, 11 lat (WENEZUELA); 
Luis-Filipe Salazar Castro, 9 lat (KOLUMBIA): 
Marina Szebałtas, 8 lat (ZSRR);
Mathilde Zelimann,' 7 lat (NRD);

Poza tym nagrodami rzeczowymi wyrożniono !i 
pozostali uczestnicy konkursu otrzymali pani i 
lub znaczki konkursowe.

wyczucie fllptńy i ®feski. zaskakujące rozwiązania kompozycji. Są różnice 
w sposobie widzenia świata, w kolorze i nastroju, są. różnice w wizji 
szczęsliwcj pr-.iV!.> (ości. Jest fascynacja kosmosem, ale w mniejszym stop­
niu trchn'ką jfest również to, co nas —  dorosłych — winno cieszyć, 
jakaś serdccOTOefc w stosunku do natury, do pól, drzew i łąk pełnych 
kyyiatów. Są dzieci, dla których jutro jest już dziś, którym wystarczy 

m 'wiat wokół istniejący. Mają swojo dziecinne szczęście, zaczarowany świat 
u.iLvyvzglfaxu'ńód lasem, na łące i pośród drzew w ogrodzie. Są obrazki, na 
Ktoryclfc lwu jest poprawiany i ulepszany, na których dzieci szukają w 
Swojej nyobraini jakiejś formuły na dopełnienie zmian i postępu. Są 

raise o podtekstach głęboko moralnych, mówiące o równości, o żyezli- 
nnficl i przyjaźni. iBokazany przez małego artystę uścisk dłoni ludzkich, 

•' ijmll tak Kenii ■czny irurawdziwy, że aż zadrżało wokół rąk powietrze. Zal, 
£fi tkwiące w ych nńilych obywatelach wspaniałe ludzkie cechy i dusze 
pełne porali, w miart upływu czasu zostają tłamszone i przygłuszane. 

P VYarto od .Masu do czasu zanurzyć się w taką rysowaną lekturę, aby 
uzmysłowić sobie, jak często z wiekiem człowiek karleje. Należy więc 

' jprzyklasnąc organizatorom tego wspaniałego międzynarodowego konkursu 
y ,na temat „Świata 'Szczęśliwego", w którym w różnoraki sposób wypo- 

icifc/ialy się dzieci wszystkich kontynentów. Ze wszystkich obrazków 
J w r a  wiara, że jeśli życzenia dzieci zostaną spełnione, to cały świat 
.■ przyszłości b^tl/ir szczęśliwy. A może naprawdę tak się kiedyś stanie?”

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA



ŚWIAT
SZCZĘŚLIWY



EKUMENICZNY KALENDARZ

ZAIR, RWANDA, BURUNDI I ANGOLA

Od zbadania przez Stanley’a dorzecza Kon­
ga w roku 1878 chrześcijaństwo rozszerzało 
się szybko aż do serca czarnej Afryki. Repub­
lika Zairu uzyskała w 1960 r. niepodległość. 
Do tego czasu kraj ten nosił nazwę Konga 
Belgijskiego i znajdował się pod silnym wpły­
wem Kościoła Rzymskokatolickiego. Ponad 
40"/o ludności wyznaje wiarę rzymskokatolic­
ką. Obecnie czyni się eksperymenty w zakresie 
nowych form pracy pastoralnej oraz afryka- 
nizacji liturgii i teologii.

Inne Kościoły wywodzą się w głównej mie­
rze z pracy 43 towarzystw misyjnych, które 
poczynając od roku 1878 przybywały tutaj z 
Wielkiej Brytanii, Ameryki Północnej i Skan­
dynawii. Już dosyć wcześnie rozpoczęła się 
współpraca różnych misji. Z niej powstała w 
1928 r. Rada Protestancka w Kongo. W  1970 r. 
powstał Kościół Chrystusa w Zairze, który 
połączył około 80 ewangelickich społeczności 
kościelnych.

Istnieje szereg „niezależnych” Kościołów, 
które nie zaliczają się do żadnej znanej nam 
rodziny wyznaniowej. Największym jest Koś­
ciół Chrystusa na Ziemi przez Proroka Szy­
mona Kimbangu; ma on w Zairze i w pięciu 
sąsiadujących krajach około 5 milionów wyz­
nawców i żyje głównie z własnych środków, 
prawie nie korzystając z pomocy zew­

nętrznej. Dopiero w 1959 r. władcy kolonialni 
uznali oficjalnie ten Kościół. Obok Kościoła 
Rzymskokatolickiego i Kościoła Chrystusa, 
jest on jednym z trzech oficjalnie uznanych 
Kościołów kraju. Wszystkie inne Kościoły są 
zakazane, ich misjonarzy wydalono z kraju.

Przez wiele lat szkołami kierowali misjona­
rze, później odpowiedzialność za nie przejęły 
parafie i Kościoły. Niedawno między Kościo­
łami a rządem podpisano porozumienie, które 
mówi o partnerskiej odpowiedzialności obu 
stron za sektor wychowania. Ważnym zada­
niem wszystkich Kościołów jest poszukiwanie 
r.owych, dostosowanych do kultury afrykań­
skiej, form liturgii i duszpasterstwa.

Rwanda i Burundi są małymi krajami, gra­
niczącymi do zachodu z Zairem a od wschodu 
z Tanzanią. W 1962 względnie w 1966 roku 
stały się one niezależnymi republikami. W 
wyniku waśni plemiennych i sporów politycz­
nych powstał wielki problem uchodźców. 
Wiąże się to z wielkimi problemami gospo­
darczymi, bowiem chodzi tu o dwa gęsto za­
siedlone obszary. Największą społecznością 
chrześcijańską jest Kościół Rzymskokatolicki 
(50°/o Ggółu ludności). Wśród mniejszości e- 
wangelickiej szczególną aktywność wykazują 
anglikanie i baptyści.

Przed 400 laty przybyli do Angoli Portu­
galczycy i panowali w niej do ostatnich cza­
sów. 11 listopada 1975 r., po 14-letniej wojnie, 
kraj ten uzyskał niepodległość. Misjonarze 
rzymskokatoliccy przybyli do krajów z Portu­
galczykami. Ich praca była tak owocna, że 
dzisiaj około połowa spośród 6 milionów An- 
golczyków wyznaje rzymskokatolicyzm. Mi­
sjonarze ewangeliccy pojawili się dopiero w 
X IX  stuleciu. Dzisiaj co piąty Angolczyk 
jest członkiem jednego z Kościołów ewange­
lickich. W 1977 r. siedem Kościołów utworzy­
ło Radę .Kościołów Ewangelickich w Angoli. 
Do jej głównych zadań należy pomaganie roz­
proszonym parafiom i grupom w składaniu 
świadectwa chrześcijańskiego, kształcenie du­
chownych, wychowawców i sił kierowniczych, 
kształcenie duchownych, wychowawców i sil 
kierowniczych, opieka nad uchodźcami i bez­
domnymi w zakresie integracji społecznej, 
opracowywanie i koordynowanie projektów 
i programów, które mają pomóc wiernym 
w lepszym rozwiązywaniu problemów wobec 
których stoi niepodległa Angola.

LISTA KOŚCIOŁÓW

Armia Zbawienia
Chrześcijański Kościół Ewangelicki Angoli 
Kościół Braci w Angoli 
Kościół Chrystusa w Zairze 
Kościół Chrystusa na Ziemi przez Proroka

Szymona Kimbangu 
Kościół Ewangelicki w Angoli

Kościół Ewangelicki w Angoli Północnej 
Kościół Ewangelicki Zairu
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny w Angoli 
Kościół Ewangelicko-Metodystyczny Zairu i 

Angoli
Kościół Ewangelicko-Prezbiteriański w Rwan- 

dzie i Burundi 
Kościół w Prowincji Rwandy, Burundi i 

Ugandy (anglikański)
Kościół Rzymskokatolicki w Angoli, na Wys­

pie Świętego Tomasza, w Zairze, Rwandzie 
i Burundi

Rada Kościołów Ewangelickich w Angoli 
Wolny Kościół Metodystyczny w Rwandzie 

i Burundi
Zjednoczenie Baptystów w Rwandzie i Bu­

rundi
Związek Baptystów Angoli

Do naszej modlitwy dołączamy też rady e- 
kumeniczne i wspólnoty robocze na płasz­
czyźnie lokalnej i krajowej.

Wspominamy również ruchy i społecznoś­
ci chrześcijańskie, które zwiastują i służą Je­
zusowi Chrystusowi.

PODZIĘKOWANIE I MODLITWA
D ziękujem y Bogu. 

że w cześniejsze starania o współpracę m iędzy  
Kościołami ow ocują w dzisiejszym  ruchu e- 
kuihenicznym ;
że wielu próbuje rozwiązać konflikty w y w o ­
łane panowaniem  kolonialnym i waśniami 
plem iennym i;
że obdarza K ościoły m ożliwością wnoszenia 
wkładu do procesu integracji narodowej.

Prosimy Boga
za wszystkich, którzy trudnią się nauczaniem  
wiar.y chrześcijańskiej, aby w aktualnej sytu­
acji społecznej znaleźli autentyczny sposób 
składania świadectwa o Chrystusie; 
za tych, k tórzy cierpieli w niedawnych kon ­
fliktach;
także za tych, k tórzy sprawili cierpienia in ­
nym, aby w szyscy mogli doświadczyć łaski 
przebaczenia i uzdrow ienia;
o służbę K ościołów  w obec ucjiodźców  i ludzi 
w yrw anych z dawnych w arunków  życiow ych.

MODLITWA Z AFRYKI ZACHODNIEJ
Panie, dziękujem y Ci, że  nasze K ościoły są 

jak w ielkie rodziny.
Panie, niech Tw ój Duch pojednania napeł­

ni całą ziemię. Spraw, aby chrześcijanie żyli 
Twoją miłością.

Panie, w ielbim y Cię europejskim i katedra­
mi, am erykańskim i darami i afrykańskimi 
pieśniami pochwalnymi.

Panie, dziękujem y Ci, że m am y braci w  ca­
łym  świecie. W spieraj tych, którzy czynią p o ­
kój.

Z obrad VIII  Zgromadzenia 
Ogólnego KKE (KRETA 1979)

~ S E K C JA  III
TEMAT: Zwiastowanie

i diakonia — przyszłe zadania 
Kościołów w Europie

Przewodniczący: Dr Albert van den Heuvel (Holandia)
Z-ca przewodniczącego: Bp Vt>sgan Kalpakian (Syria) 
Sekretarz: Ks. Fritz Westphal (Francja)
Z Polski w  sekcji pracowali: ks. ihumen Szymon Romańczuk

(Kościół Prawosławny), ks. bp Zdzisław Tranda (Kościół 
Ewangelicko-Reformowany), ks. Edward Busse (Kościół 
Ewangelicko-Augsburski), ks. prezes Konstanty Sace- 
wicz (Zjednoczony Kościół Ewangeliczny)
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1.1. Zwiastowanie Ewangelii i diakonia m ają  sw oje  źródło w  służbie 
trój jedynego Boga dla ludzi: w  Chrystusie, „prototypie” praw dziw ego 
zwiastuna d diakona, ob jaw ił On sw oją  miłość. W  działaniu Ducha 
Świętego czyni ją  skuteczną w  życiu K ościoła i ludzkości. W +en spo­
sób zwiastowanie i diakonia są skierowane do tych samych ludzi, 
a odpow iedzialność za n ie  ponosi ta sama gmina chrześcijańska. Na 
tym  polega niezłom na jedność zwiastowania i diakonii. W  tej jed ­
ności stanowią one niezbyw alny przejaw  życia Kościoła, którego osta­
tecznym celem  jest zawsze zbawienie człowieka. W łaściw ie p o jm o­
wane n ie jest ani zw ykłą inform acją, ani propagandą: jest diakonią, 
służba dla ludzi, bow iem  B óg pragnie, by im  pomagano. Diakonia 
nie jest też tylko działalnością społeczną: jest zw iastow aniem  Chrys­
tusa, który nie przyszedł p o  to, aby mu służono, lecz po to, aby sa-- 
memu służvć. Dlatego zrwiastowaniu bez diakoni grozi niebezpie­
czeństwo stania się ideologią, a diakonii bez zwiastowania grozi n ie­
bezpieczeństwo stania się paternalistycznym sprawow aniem  władzy.

1.2. Służba dla człowieka, sprawowana za pośrednictw em  zw iastow a­
nia i diakonii, realizu je się w  różny sposób: zależnie od sjsf.uacji Bóg 
wyposaża sw'oich m ężów  w  uzdolnienia, które są im  potrzebne do upo­
rania się z  problem am i i nadziejam i współczesnego człowieka. Jed­
nakże służba ta ma charakter charyzmatyczny tylko wówczas, gdy jest 
konkretyzacją agape.

1.3. Zwiastowanie i diakonia są zadaniem całego Kościoła i kierują się 
do całego człowieka.
— Ponieważ są zadaniem  całego Kościoła, przeto n ie m ożna ich p o ­
zostawiać w  gestii nielicznych specjalistów . Zarów no „liturgia” jak 
i „liturgia po liturgii” są sprawą całego ludu Bożego. Jeśli nawet 
określone służby (zwiastowanie podczas nabożeństwa, praca z  chory­
mi psychicznie) trzeba pozostawić na ogół specjalistom , to przecież 
dla każdego z  nas jest ważne, aby jego w iara sprawdziła się w  skła­



daniu świadectwa i służbie miłosierdzia. Podobnie zadaniem wszyst­
kich K ościołów  jest, w  miarę możności nie tylko lokalne i konfe­
syjne, lecz także w spólne sprawow anie służby. Tylko w  ten sposób 
zam anifestuje się w obec świata w spólne źródło i jedność chrześcijań­
skiego zwiastowania i diakonii.
—  j a k o  z a d a n i e  w o b e c  c a ł e g o  c z ł o w i e k a  z w i a s t o w a n i e  n i e  m o ż e  s i ę  o g r a n i ­
c z y ć  d a  i n d y w i d u a l n e g o  o b s z a r u  r e l i g i j n e g o ,  a d i a k o n i a  d o  u d z i e l a n i a  p o m o c y  
m a t e r i a l n e j  i p r a k t y c z n e j .  M i ł o ś ć  B o g a  d o t y c z y  w s z y s t k i c h  d z i e d z i n  ż y c i a  
l u d z k i e g o  i d o c i e r a  t e ż  d o  l u d z i  w  i c h  p o w i ą z a n i a c h  e k o n o m i c z n y c h ,  s p o ł e c z ­
n y c h  i p o l i t y c z n y c h .

2.1. W iele przykładów, które w ym ieniono podczas dyskusji, pozw oliło 
poznać, że tam, gdzie ta służba całego K ościoła w obec całego cz ło ­
w ieka dokonuje się w  jedności zwiastowania i diakonii, ludzie także 
dzisiaj dośw iadczają przebaczenia, w yzw alają się od strachu i samot­
ności, znajdują drogi w  sw oim  poszukiwaniu sensu życia, zostają przy­
jęci do n ow ej rzeczywistości życiow ej określonej przez Chrystusa, sta­
jąc się przez to  zdolni do Jego naśladowania i czynnego składania 
świadectwa.

Na przykładach tych Tnożna też wyraźnie poznać, o  co chodzi dzi­
siaj w  przypadku diakonackiego zwiastowania i zwiastowanej dia­
konii.
2.2.2. Postawa wrażliwa i otwarta, gotow ość zajęcia się także nowym i 
sytuacjam i i problem am i. Chodzi o wyszukiwanie cierpień, lęków , py­
tań, bezradności i  nadziei ukrytych często w  naszym zam ożnym  i upo­
rządkowanym  św iecie oraz o rzeczow e potraktowanie tych problem ów  
w  oparciu o pow ierzoną nam Ewangelię.

2.2.1. Zastanawiając się nad zwiastowaniem , mieliśmy przed oczami 
wielu ludzi, którzy w  naszym  w ysoko pod w zględem  technicznym roz­
w iniętym  świecie pytają o sens życia i pracy oraz o przyszłość, a także 
naukowców, m edyków  i polityków , którzy w  sw oich poszukiwaniach 
norm  postępowania etycznego czują się coraz bardziej osamotnieni.

2.2.2. Zastanawiając się nad diakonią, przychodziła nam  na myśl nie 
■tylko w iększość ludzkości cierniąca z pow odu głodu i niedorozwoju, 
lecz m ieliśm y też przed oczam i m niejszości etniczne i religijne, które 
poddawane są dzisiaj coraz w iększej dyskrym inacji i dlatego ootrze- 
bują naszej solidarności; w zorem  dla nas może być tutaj Chrystus, 
który solidaryzował się w łaśnie z maluczkimi i -pogardzanymi. M ieliś­
m y też na myśli 12 m ilionów  robotników  cudzoziemskich wspólnie 
z rodzinami, którzy staja się bezustannie ofiarami uprzedzeń rasowych 
i kulturowych oraz dyskrym inacji społecznej. W zyw am y K ościoły do 
poważnego potraktowania, bez paternalizmu, problem ów  tych ludzi, 
a także do zastanowienia się nad nrzyczynami em igracji zarobkow ej 
i w spółpracy przy je j zwalczaniu.

T o  s a m o  d o t y c z y  s z e r o k i e g o  p r o b l e m u  u c h o d ź c ó w ;  t a k ż e  t ut a . i  K o ś c i o ł y  p o ­
w i n n y  s i ę  z a a n g a ż o w a ć  s ł o w e m  i  c z y n e m ,  n i e  b a c z ą c  n a  t o ,  c z y  l u d z i e  d o t k n i ę ­
c i  t y m  p r o b l e m e m  s ą  o f i a r a m i -  I

2.2.3. Poza tym  dotknął nas też problem  kobiet, które poddaje się dys­
krym inacji w  w ielu  krajach a także w  obrębie K ościołów . Społeczeń­
stwo nasze będzie musiało zm ienić zastane reguły i postawy, jeśli 
kobiety m ają zająć należne im  miejsce. Także tutaj mamy do czy ­
nienia z w yzw aniem  w obec Kościoła. W łaściw a odpow iedź na to w yz­
wanie w inna m iędzy innym i polegać na tym, że kobietom  powierzy 
się większą odpow iedzialność za sprawy życia kościelnego.

2.3.0. Dialog

Zwiastowanie staje się żyw e w  dialogu. W rozm ow ie z  ludźmi na­
szej epoki odkrvw am y wspólnie, co w  konkretnych sytuacjach i w 
obliczu problem ów  naszego świata oznacza Ewangelia jako poselstwo, 
które w yzw ala i udziela stałej pom ocy. Ani zwiastowania, ani diako­
nii n ie da się dzisiaj realizow ać w  ruchu jednostronnym  od Kościoła 
do świata. Dlatego zadanie K ościoła polega na przygotow aniu swoich 
członków  do dialogu, co  um ożliwi im  pełnienie służby w  dzisiejszym 
świecie.

2.4.0. Wiarygodność

Konkretny kształt i postawa K ościoła oraz jego członków  są częś­
cią składową zwiastowania i diakonii.

2.4.1. Zbyt często jesteśmy zajęci za bardzo sobą i w łasnym i proble­
mami wewnętrznym i, abyśmy mogli usłyszeć w okół nas sygnały alar­
m owe. nadawane często w  sposób dyskretny przez ludzi. Rezultat jest 
taki. że Ew'angelię traktujemy jako przedmiot, a ludzi tylko jako 
obiekty zwiastowania lub diakonii.
2.4.2. Pow inniśm y też zbadać, gdzie i jak  K ościoły  w  sw oim  zw ias­
towaniu i diakonii zamiast służyć starają się panować (nawet gdy od­
byw a się to w  sposób subtelny i ukryty): gdzie i jak grozi im n ie­
bezpieczeństwo stania się instrumentem ideologii lub ekonomicznych 
i polityczno-kościelnych interesów i sił.
2.4.3. W  kontekście tym  w ażne jest też w prawianie się do nowego, 
prostego stylu życia, który ma zarazem odwagę pływ ania przeciw  prą­
dow i naszego zm aterializowanego społeczeństwa konsumpcyjnego, jak 
również okazuje n ieco gotow ości do poświęcania ludziom  czasu i m i­
łości. da jąc przez to  w iarygodne św iadectw o ewangelicznego ducha 
dzielenia darów. Dążenia tego n ie da się oddzielić od w spólnego szu­
kania nowego światowego ładu ekonomicznego. Także tutaj elementy 
personalne i strukturalne tw orzą całość.
3.1.0. Uw zględniając Wspomniane elementy, K ościoły w inny realizować 
sw oją misję zwiastowania i odpow iedzialność diakonacką na różnych 
płaszczyznach.

3.1.1. Diakonia i zw iastowanie K ościoła realizują się na obszarze m a­
łym  i rozległym : dotyczą służby dla bliźniego i służby w  dziedzinie

zmiany niesprawiedliwych struktur ekonomicznych, politycznych i spo­
łecznych. Oba obszary są ważne, gdyż stanowią wspólnie pełnię ewan­
gelicznego zwiastowania i okazywania pom ocy.

3.1.2. Parafia lokalna jest bodaj najbardziej uprzyw ilejow anym  m iejs­
cem, w  którym  okazywanie pom ocy ludziom  m oże się dokonyw ać w 
sposób bezpośredni. Tutaj chrześcijanie tw orzą w spólnotę diakonalną 
służącą szczególnie tym, z których m im o całej państwowej opieki spo­
łecznej, w spółczesne społeczeństw o tak łatwo rezygnuje. Dotyczy to 
tak różnych kategorii ludzi, jak ludzie w  podeszłym  wieku, w ięźnio­
wie po odbyciu kary lub ich rodziny, kalecy, chorzy um ysłowo, ho­
moseksualiści, nonkonform iści, alkoholicy, narkomani etc.

3.1.3. Z K ościołów  lokalnych lub regionalnych mogą też w yjść  ważne 
im pulsy dla życia publicznego i społecznego. Na tej płaszczyźnie poli­
tycy, zw iązkowcy i funkcjonariusze państwowi w inni spodziewać się 
od chrześcijan pom ocy, przy czym  nie należy w ykluczyć możliwości, 
że sami chrześcijanie przejm ą aktywną rolę w  życiu politycznym. 
Służba ta zyska na wiarygodności, gdy odbyw ać się będzie na eku­
menicznej bazie.

3.2.1. Także na płaszczyźnie krajow ej i m iędzynarodowej K ościoły ma­
ją do odegrania sw oją rolę za pom ocą zwiastowania i diakonii spo­
łecznej.

3.2.2. Do pilnych zadań diakonackich Kościoła współczesnego, ze 
względu na pokój w  Europie i na świecie. należy też intesywne w y ­
chowanie dla pracy pokojow ej.

3.2.3. Na w ym ienionym  obszarze K ościoły będą m ogły sprawować w zo­
row ą służbę, gdy potraktują pow ażnie zadania diakonackie, które 
w ynikają ze stosunków między K ościołam i Europy, zwłaszcza między 
Kościołam i bogatym i i biednymi. Do zadań tych należą: likwidacja 
UDrzedzeń i nieufności w zajem nej: sprawiedliw e w yrów nanie finan­
sów, przy czym  bogaci zrezygnują z próby narzucania swej w oli bied­
nym lub stawiania im warunków udzielania pom ocy; rozw ój modelów  
diakonii m iędzynarodow ej itd.

3.3.0. W ypełniając powyższe zadania współpraca K ościołów  może 
przyjść nam  z  pom ocą w  następujących dziedzinach:
1) w e w zajem nym  wyszukiwaniu now ych odcinków  pracy i wspólnym 
jej w ykonyw aniu ;
2) w e w zajem nym  udzielaniu sobie poparcia tam, gdzie nie ma m ożli­
wości realizowania istotnych form  zwiastowania i służby.

Realizując te zadania nie m ożem y się obejść bez odnaw iającej m o­
cy Ducha Świętego, który  uwalnia nas od bojaźni, że kontakt z  ludź­
mi, w obec których sprawujem y służbę, w płynie na utratę własnej 
pewności oraz postaw i pod  znakiem zapytania sposób naszego myśle­
nia i postępowania.

Zw iastow ać może tylko ten, kto znalazł się osobiście pod wpływem  
poselstwa. Służyć może tylko ten. kto gotów  jest do przyjęcia służby 
od innych.
ZALECENIA

1. Prezydium i Komitetowi Doradczemu Konferencji Kościołów Europejskich 
zaleca się nawiązanie lub zintensyfikowanie kontaków z tym gremiami i in­
stytucjami, które na płaszczyźnie europejskiej już pracują nad rozwiązaniem 
wyżej wymienionych problemów. Celem tych kontaktów ma być koordynacja 
pracy, odciążenie sztabu KKE od działalności wykonywanej już przez tę 
gremie oraz nadanie pracy tych instytucji większego rezonansu i skuteczności 
wśród Kościołów członkowskich KKE. Na myśli mamy tu szczególnie Mię- 
dzynaradową Federację Misji Wewnętrznej i Chrześcijańskiej Pracy Społecz­
nej, Komitet KościołAw do spraw Robotników Cudzoziemskich w Europie 
i Ekumeniczną Wymianę Prac Badawczych.
2. Sekcja zaleca, abv KKE utworzyła krótkofalowy program do spraw komu­
nikacji. Jego zadaniem byłoby zestawianie wyników badań z zakresu infor­
macji z tych obszarów, które dla Kościołów, z uwagi na ich zadanie zwias­
towania, są bardzo ważne. Poza tym powinien on ukazać, jakie praktyczne 
korzyści Kościół może wyciągnąć z tych badań. KKE mogłaby zapoczątkować 
ten program, a następnie zrealizować go we współpracy z innymi organizacja­
mi.
3. Zgromadzenie Ogólne KKE potwierdza swe nieograniczone poDarcie dla 
praw człowieka jak i swe zaangażowanie w dziedzinie pomocy dla ubogich 
oraz realizacji pokoju, wolności i sprawiedliwości wszędze tm, gdzie istnieją 
konflikty i panuje ucisk.

Zgromadzenie Ogólne poświęciło szczególnie dużo uwagi położeniu uchodź­
ców i wypędzonych w różnych częściach naszego kontynentu. Ludzie ci cier­
pią z powodu skrajnego niedostatku i utraty tożsamości, a w wyniku niepo­
kojów spote<^nych i politycznych tracą często obywatelstwo swoiego kraju.

Zgromadzenie Ogólne, z okaz.ii posiedzenia w południowej części Europy, 
wyraża głęboką troskę z powodu losu ludu cypryjskiego. Jedną trzecią lud­
ności C ypru stanowią uchodźcy, a od starć zbrojnych w 1974 r. los ponad 200 ludzi iest nadal nieznany.

Zgromadzenie Ogólne apeluje do Kościołów członkowskich, aby udzieliły 
poparcia Funduszowi Pomocy Doraźnej i Odbudowy Cypru i uczyniły wszyst­
ko, co w ich mocy, na rzecz pokoju i pojednania na tej wyspie.
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Z cyklu: Legendy polskie

Przeklęte jezioro
Cała ogromna ziemia pomorska aż po sam Bałtyk usiana 

jest różnej wielkości jeziorami. Nietóre z nich są ogromne, w 
pełni zasługujące na miano je?ior, inne — są niewielkie, wy­
glądające jak zwykle stawy. '^HEsą się g>n«. długimi pasmami, 
zaledwie poprzedzielałam  wćpźkimi skrawl£smi_ ziemi, oto­
czone są --.Qłvrn'i wzgórzami i n' '•‘ełkJmi wioskacfń. W pob­
liżu jednego z tafciqh małych skupisk ludzkich, nieznanej 
bli&ej'nazwy. rozciąga się jedno z duzjjjŁh.jczi.-rr JJest wąskie, 
ate długie., zamknięte ze wszjretk dt arran plasMifii .utpraw- 

wzgórzami. Żadne drzewo; aflfTnav.«- : '.arnv krzaczek 
nie odBiJa się w k r y s z t a ł o w y m fcmi ezlora, a w ^Iy1 
z tego jeziora żaden z, okolicznych ^rkutw ęw  nie wez-; 
mie dRlist# DfecajĘO? W ś.ę :■ Ljim ; j o  łegcftda, klare

'm Z sf/ J / jF
es* '■•rvĄ

i ojciec, twardego byia serca. Zaśmiała się tylko na błagalne jęki 
i rzekła:

— A kto by tam wierzył waszej biedzie i waszym łachmanom! Żeby 
tylko je dobrze przetrząść, niejeden piękny grosz by z nich wyleciał!

Zniecierpliwiony dziedzic zaś dodał surowo:
— Dosyć już tego skomlenia! Płaćcie, albo wynoście się stąd, bo 

was psami wyszczuć każę!
Wtedy rude chłopisko odezwało się potężnym głosem:

—  Kiedy tak. to poczekajcie, ludzie!.. Wielmożna panienka
miała rację, że u niejednego dziada w łachmanach piękne gro- 
siwo się znajdzie. Ja się mogę obyć-J^gg-niego^ a żem to ja 
was to p zaiHfHi^^^ezy&tkiga;  ze^^ście z kwit­
kiem nie od^śgfT^jjlŁfi wśeStnozms Raniej bkie^y^a^jnam  
płacić, to c\xjnB3gg6S± ecfr»" ^fśTyScyjia długie,^- ' ,  zapąm'3jła- 
li mnię, v.< S m l ‘ u  ... . iy i- - .w , , ,
zechcą Y f S ^ M C . o b  k J ^ ^ 'ta V .J tb v r ty Y < > g ł

y b  lir

RjTyr. v ■•../łnh • i ihięfsću obecnćyr ;«■/ b azu-ją /
■a S*. li  oĉ kfi >tal jia njpwhlS.cr! — Trzjsta tryfTO,
folwark d* fctorogy nali?iatv pobliskie p "la  ' » ik *  NP «- . y  ±
iko tlWoru. Bft>ijad dnug^stala nurieńka k.ipl.crtta. a nic nie n ie ć ' —  o d f f r ł  :u
iej »- JLi *T*» /uttci^otoi, C.y ' I jW  ł j  w d Je 7# c /a r '* J  naście oha.iglych d u lŁ l.u u.

fW

siej — 'JLJ »Tl-» /uhśiieo^ i C •■^yld w  ł j  w g  i  r
■ i u  żyjwica. czy tak Jak Bógdal ubogim ludziom na f  

>;0V. Se jak się chory napił owej wody — zawazu jrfał,' 
lML>tego* też ludzie cisnęli się do niej ze wszyitfclri jriff; 
•«J* to dla całej oktolScy największa łaska borfca. E .

ni^sże, Wody .nigdy n k  przybywało więcej jak po b r z e g i .1- 
(feitnki. choćbv ludzię ,\ajwięc*i M^zb&nfci i flaszki czerpali 
A-ife ^owmutko.- jak gdyav pod strych zamierzył.

tak przez długie lula, a ż  nowy par io. kupił całą 
i| ’i]i\. zaprowadził nowe zwyczaje. C l> prawu a. gospoda- 
: f e r  l<\ iej od p^pi^edniegn. ale ! sBsrakSer rtiiai inny.
. wosk nie lepszy. Na łudź. łutey^ych z  d a m  opadłych 

n i^Jw -M ł laskawym^kiem. ^bcy! i( wro6zv hASzyb
pozbvwal sią Ich ze swego fvłwarku. sproWa^Sjąc i  a t> -v 
ich kolonistów. Ziwyk] Oeż maWiać, !Be pohiewai -^apłV l 
wszjirtko, ze wszystkiego mua olmS >airąś Icwzyśc, A skon 
ze wszystkiego —jftó 5 tai t feow e j cudiwn 
rzył wprawdzie w >< ] zaczarowane^ 
jąćcł. ałe posano^i H. qpa2 zy togo w1 
kę zamknął ni k b ^ p d ęb ow e  drawi. » sl. _  ̂
opłat <&6d ksfzde^Bcz e rppłęt^}-4laszki wody 
od każdego!” M!- pomogły biadania, prasby ;JMBBP^'ania 
ubóscwa.':«;arpf>Vawnyrń Dfryyiaju » B ^ ^ /ie  z jak da­
leka — 'kto ni4 daUzłotówltr (a dla b^ojlol^Wył tc» wówcza- 
wydałfekfr.^rnógrHiawei. i umrzeć. a tySreJf i bezlitosny pan 
nie ustąpił )oH'węł y grosza/W  niedl*feim też czasie nieli-
■ *.. *  ^eń V ? a ln ^ f f i i ' 'ł ły b / '' /  przeV u 
:iav..a:a, .łi«- Arridl ^  j t  t fo , 1 p*.'W>»J

wytsi i<% w;’ pr^wli
na#p^szaf .gości to -i ,fTTiifrra.
N aidąep łvesclnyNocąplflB^ała też  ̂
kieto"\bJeflact-«a ci^SządsiP. n a ^ ió ^ . 
dmij pto« narmb itud^iem ę o tw oi^ i:

Kiedy po obfitym^ b ie d z ie  w  sey pireselnicy zasiedli 
przed gankiem, by odpoeząć 1 prz^gotosiać się do wesołych 
tańców, wtoczyła się na &ziedziu!ec 'djporsłaŁgromada prze­
różnych -biedaków —  śiagycfa, kuławych. poo^ w ft^ w an ych  
szmatami^ nawet: z araaî paii ^ziećm. tia rękach. Na icn czPT 
szedł o kuii ogr-oiany ,ęhłop‘ ^ -za^Z^w ici^  wm i oczami. Sta­
nąwszy 2. Całą tą czeredą pczed gankowi- » fionił się do nóg 
zdziwionem u.pacu i. w długiej przemov">r m  
żeńcom '^ ze lk ieg o  szcz^cfa. poprosił kornie o pozwolenie na 
zaczerpnięcie cudownej^Sfefly, 'przyrzekając modlić się o zdro­
wie i pomyśifiośe nVódv '•

— Ho, ho, moi ludzie! — odpowiedział dziedzic. ^ "T m a e . j K j l ' '  
wybrali! U mnie nigdy nie ma nic za flaniro. a tyni. bardziej tfFS* 
gdy się wykosztowalem na wesele córki!

Na te słowa biedota obiegła pannę młodą, podejmując ją za nogi 
i błagając, by się za nimi do ojca wstawiła. Ale i ona, podobnie jak

panem  ̂ _ __
nic nie n ieć ' — <>df*rl:uj 
naście okEjiglyeh Ol ft 
od s t u d z i

Cała groin^ia^^iła 
khlop ka ponab?
.■S^da. ifi6wil im, bo więcejN 
nieVt •iierze... Kiedy już wszysn  
wodk \a»ił, 'im iść z Bogiem, ą 

iphłzKi...
wie, jak dłueo ów cl 

tj robił. Tylko slij 
!ział go wychod^ 
liemności. Kiedj 

w nogach.

poda aż kipi. przyb^s^ 
||'zestraszony, ucie1

jszukawszy się 
nie chciał uwi 

Jola. i nagle — g 
zalało i tylko j 
wciąż przybierają 
dziedzinie, a 
dziłi to tu, to

PVem. / « v  jaśnie 
b icd ;ita > \ r^ ^ a z  

n a j j a z J f h y n P ^ *  
klucze

I z s e f id  \£m n .^ ę ^ g d v  
ln.T>Ł«*Śbje p a c i\  fiia

w y "

n /K * < M v a p a d l  
w rr.łf^ p y i l  

y k r p r a lh  i
i s t l p m K t e

d z i i\ ! 
> tary.,
i I

ństw i nienawiści co 
mu się dalej dobrze.

pana zapragnęła 
skie wesele — 

lu krewnych, 
horego i kale- 

,ak uroczystym 
I  . 1

Kiedy pan 
wyszli na ganekj 
Wszędzie kłębiłs| 
wypędzić dobytej 
lane było tak wc« 
muchy. Ludzie za 
1 weselni goście^ 
lecz woda przyt 
dziej rwąca... Zi 
ło się. i kawał 
dvnkami i ludi

Kiedy nasta 
słońcu swoje 
jedna osoba

K

le n

myw 
ec w momt 

urUTii l̂a się wówczas w’ ?
1 ^,iogiej skrzyni i rr4

lewać dwór? 
m '
Oskiej. Co działo ŝ ę później nie pa 

,ią. omdlała, na brz^tjn Ueziora^ wyr? 
chą. Obok niej leżaJa^tóta ski-zy 
szła do siebie i żyła jeszcze prz€ i  
ce. dziękując pi-zez resztę żvcjrPant

*ale  
► ^ w o je  

cq bo lin ę  
tu ,M^l’Ód 

1 ffla' już 
P ^ iO T r Jb M - 

ł
. TC wrzawą 1 k8a], /.!łm 

dzieje. Strach ich og&\ l\ 
ta w>ds^ Nim służba

dom u, całe p o d w ó rze ■ *  -  

M e  z n ią pyzejść topHi się |«*k 
ł.; d a ch y , n a  k om in y. PańsEW " 

n a jw jż s * e  poddasze d w a ru , 
.dnia. fitJkjąę ^ ię  coraz b a r-  
Jtiło, d w o rzyszcze  ia a f iw ia -  

.odę- ze  w sz y stk im i b u -

i l  a , v ^ - J r z ^ ł o  w
'-emi tylko

'twa stużąca.
v ^T>ua zaczęła za-

j n iew ielk iej k o -
liła się do Matki

a bc -łudzić! znaleźli
i  na piaszczystą ła-

om ocą ludzi B ^zy-
^ Ją s ie d n ie j^ w io s -

swiętslze^a_swe
cudowne ocalenie. Od niej to *vł&&Qie dowiedziano się^ Jpoto- 
“  i o tvm. iak powstało^* jezToro. Od tego też czasu nazy- 

no j^przełci..wano

OPR. E. ROSZKOWSKA
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VADEAAECUM 
GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO

--------------  ojęeie nowoczesności i postępu w  gospodarstwie dom o­
w ym  'kojarzy nam  się zw ykle z jakimś jasnym  prze­
stronnym wnętrzem, lśniącym  lakierem, niklem, lam i­
nowanym i powierzchniam i szaf, pełnym i urządzeń m a­
szyn, które za naciśnięciem  guzika w ykonują za nas 
każdą ipracę łatwo, szybko, bez udziału naszych rąk. 
Marzą nam  się kuchnie m ikrofalowe, gotujące potrawy 
w  ciągu kilku minut i jakaś uniwersalna m aszyna-ro- 
bot usuwająca poza naszą świadom ość wszystkie drę­
czące nas sprawy, jak : sprzątanie, obieranie warzyw, 
zm ywanie naczyn, dokonyw anie zakupów itd.

Zanim  jednak nadejdzie taka wspaniała epoka peł­
nego wyzw olenia od uciążliwych czynności gospodarstwa dom owego, 
starajm y się wykorzystać to  wszystko, czym  nas już obdarzył postęp 
dokonujący się w  naszym  kraju w dziedzinie sprzętu gospodarstwa do­
mowego. M amy już w  naszych dcm ach roboty, malaksery, maszynki 
elektryczne do mięsa, pralki automatyczne, lodów ki i zamrażarki, a 
nawet nasz rodzim y przemysł w yprodukow ał maszyny do zmywania 
naczyń !

Pierwszą zasadą dobrej organizacji pracy jest porządek, rozumiany 
jako ustalony układ przedm iotów  w  przestrzeni oraz utrzym ywanie 
ich w  nienagannej czystosci. PcrządeK ten jest stale naruszany przez 
codzienny tryb życia i pracy dom owników. W  zależności od potrzeb 
w yjm u je się przecież narzędzia pracy, naczynia stołowe, odzież itp. 
Jest jednakże spraw ą bardzo ważną, aby każdy po skończonej pracy 
ułożył wszystkie używane przedm ioty w  przeznaczonym dla nich 
miejscu, a w ięc zaprowadził ustalony ład. Oczywiście, przy w ykonyw a­
niu rozmaitych czynności naruszany jest n ie tylko łat, ale i czystość., 
Przy w ykonyw aniu pracy w ażne jest, aby wszystkie potrzebne narzę­
dzia znajdow ały się w  pobliżu. Nie wystarczy jednak w yznaczenie do­
wolnego miejsca dla poszczególnych przedm iotów, trzeba bow iam  pra­
w id łow o rozm ieścić urządzenia kuchenne. W  niew łaściw ie urządzonej 
kuchni w ykonuje sie w iele zbędnych ruchów, co  przedłuża czas pracy 
i zmusza do niepotrzebnego wysiłku tak fizycznego, jak i um ysło­
wego. Ź le zorganizowana praca dom ow a może być bardziej w yczerpu­
jąca niż praca zawodowa.

Drugą zasadą dobrej organizacji pracy jest utrzymanie w stałej go­
towości do użytku wszystkich niezbędnych przedmiotów, potrzeb­
nych do codziennego gospodarowania. W iąże sie to z  w łaściw ym  ich 
użytkowaniem i konserwacją. Są to pralki, lodówki, odkurzacze. D o­

tyczy to również czyszczenia i mycia naszyń alum iniowych, em aliow a­
nych i teflon owych. Niektóre przedm ioty nie w ym agają specjalnej 
znajom ości zasad konserwacji, wystarczy je  tylko starannie umyć, 
są to szklanki, talerze .

Trzecią zasadą dobrej organizacji pracy jest umiejętność wyboru na­
bywanych przedmiotów. Dlatego też przy zaopatrywaniu dom u w  
przedm ioty należy w ybierać jedynie te, 'które rzeczyw iście są nam  p o­
trzebne. M usimy pamiętać o  tym, że ikażdy przedmiot nie ły lk c kosz­
tuje, ale w ym aga odpow iedniego m iejsca i praw idłow ej konserwacji. 
Do wykonyw ania jakiejkolw iek pracy potrzebna jest energia. W  w ielu 
wypadkach energię ludzką można zastąpić odpow iednim i narzędziami 
elektrycznymi. Typcw ym  tego przykładem  jest pralka automatyczna, 
która pozwala na zm niejszenie dużego nakładu energii ludzkiej. W y­
datnie również można zm niejszyć zużycie energii przez racjonalne roz­
mieszczenie urządzeń i narzędzi, tzn. przez w łaściw e zorganizowanie t 
m iejsca pracy.

Czwartą zasadą dobrej organizacji pracy jest prawidłowe rozmiesz­
czenie przedm iotów  w  zależności cd częstotliwości ich użytkowania. 
Trzeba zwłaszcza pamiętać, że ręce przy w ykonyw aniu prac pow inny 
być chronione przed zmęczeniem. Należy w ięc —  zarów no przy pra­
cy w  pozycji stojącej, jak i siedzącej — zapewnić odpow iednią w y ­
sokość tej płaszczyzny (10— 12 cm  poniżej łokcia).

Codzienne w ielokrotne przemieszanie przestrzeni kuchennej w iąże się 
także z zużyciem  energii, które można zm niejszyć przz um iejętne roz­
mieszczenie urządzeń i narzędzi w  kuchni. Przed wrprowadzeniem  
się do now ego mieszkania, należy dokładnie przemyśleć sposób urzą­
dzenia kuchni, zgodnie z w ym ogam i zasad dobrej organizacji pracy. 
W  pomieszczeniu długim i w ąskim  wszystkie urządzenia pow inno się 
rozmiesścić na dłuższej ścianie (układ jednorzędow y). W  kuchni o 
kształcie mniej w ydłużonego prostokąia rozmieszcza się urządzenia 
wzdłuż dwóch ścian równoległych (układ dwurzędowy), lub trzech 
ścian (układ w  kształcie litery Odmianą układu w  kształcie
litery „U ” jest rozmieszczenie urządzeń wzdłuż czterech ścian z  po ­
zostawieniem m iejsca w olnego na w ejście  do kuchni. Można także 
ustawić urządzenia kuchenne w zdłuż dwróch ścian przyległych (układ 
w  kształcie litery ,,L” . Układ taki jest najlepszy.

Piątą zasadą dobrej organizacji jest racjonalne wykorzystanie czasu 
poświęconego na pracę. A le to  już w następnym artykule.

REGINA KOWALCZYK

Znakomity efekt eksperymentu lekarskiego we Francji

Przed mniej więcej dwunastu laty dokonano po raz 
pierwszy na człowieku zabiegu pozaustrojowego przeta­
czania krwi poprzez wątrobę świni. Tego rodzaju zabieg 
wykonano we Francji, w szpitalu Saint-Eloi w Montpel­
lier. Uratował on życie dwóch osób: 6-letniej dziewczynki 
i 70-letniej kobiety. Obie chore były w  stanie śpiączki 
wątrobowej, która na ogół kończy się śmiercią.

Dopiero w  cztery miesiące później, po upewnieniu się, 
że nowa metoda dała znakomity wynik. prof. Claude Ro- 
mieu opublikował to doświadczenie na zjeździe gastroen- 
terologów w  Paryżu.

Przy daleko posuniętej marskości wątroby lub ciężkim 
zapaleniu wirusowym, wątroba nie jest w  stanie prze­
tworzyć amoniaku w  kwas m oczowy: amoniak groma­
dzi się we krwi f dochodzi do zatrucia komórek nerwo­
wych, co właśnie jest przyczyną śpiączki wątrobowej;

Prof. Romieu przedstawił przebieg zabiegu. Jedna eki­
pa chirurgów operowała świnię, druga przygotowywała 
pacjentkę. Wątrobę w yjęto z ciała świni, przemyto pły­

nem fizjologicznym, następnie przetoczono przez nią 
krew ludzką tej samej grupy co krew pacjentki, dodając 
heparynę przeciwdziałaiącą zakrzepom. Kiedy wątroba i
świni odzyskała aktywność biologiczną.' wtedy przystą­
piono do przetaczania. Chorą znieczulono miejscowo, po­
bierając jej krew z tętnicy udowej i przetaczając ją przez ■
wątrobę świni. Krew ta oczyszczona z amoniaku powra- '
cała do ciała chorej przez żyłę udową. Cały zabieg trwał 
około 5 godzin. Pacjentka szybko odzyskała przytomność. 1
Śpiączka ustąpiła.

Prof. Romieu wiąże duże nadzieje z opisaną metodą le- ,
czenia śpiączki wątrobowej. Sprawdzał metodę przeta­
czania wielokrotnie. Niestety, w wielu wypadkach stan za- 1
trucia był już nieodwracalny. Przekonano się jednak, że 
zabieg taki nie w yw ołuje niebezpiecznych reakcji uczu- ł
leniowych. Lekarze szpitala w  Montpellier nadal pracują 
nad tym zagadnieniem.

*
A. M. f
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P O G A D A N K I
0  HISTORII KOŚCIOŁA

INNOCENTY III

Poświęciliśm y aż pięć pogadanek w alce papieży z cesarzami i kró­
lami o władzę, Dy jasno w ykazać czysto ziemskie, doczesne dążenia 
papiestwa do ugruntowania sw ojej potęgi. Historia nie kłamie. Z  niej 
dow iadujem y się, że nieograniczona w prost w ładza biskupów  Rzymu 
w  K ościele Zachodnim , którą udało się im utrzymać, jak też przyw ód­
cza rola wśród w ładców  chrześcijańskich, którą po jakim ś czasie stra­
cili, n ie ma sw ego źródła w  Piśmie św iętym  i apostolskiej tradycji; 
lecz jest w ynikiem  zabiegów  dyplom atycznych, układów  sił, a n aw ef 
iorm alnych w ojen. Oczywiście, konieczność istnienia w ładzy w  K oście­
le w  ogrom nej mierze ułatwiła, zwłaszcza w  warunkach średniowiecza, 
uchwycenie przez rzymskiego patriarchę absolutnego prymatu. M en­
talność ludzi tamtych czasów  bez w iększego sprzeciw u akceptowała 
wszechwładnego zastępcę Boga na ziemi. M ógł być n im  albo cesarz, 
albo papież.

W trzynastym wieku papieżem  został Innocenty III. Gdy został pa­
pieżem miał zaledwie 37 lat, a zarazem spore doświadczenie w  dyplo­
m acji kościelnej i  św ieckiej, gdyż w  w ieku lat 29 już był kardynałem 
kreow anym  przez sw ego w uja  papieża. Jeszcze przed koronacją w y ­
dał cały  szereg dekretów. M łody, energiczny, starannie wykształcony 
na studiach w  Paryżu, rozpoczął swe rządy od reform y w łasnej rzym ­
skiej kurii, zlikw idow ał w  niej symonię, a zarazem ułożył swój dwór 
na w zór dw orów  królewskich.

Innocenty III był doskonałym  politykiem  i zręcznym  dyplomatą. 
W yczuw ał z podziw u godną trafnością, gdzie można i trzeba być n ie­

ugiętym, a gdzie należy ustąpić. W sw ym  postępowaniu trzymał się 
zasad podanych w  słynnym  „Dyktacie"’ papieża Grzegorza. Wierzył, 
iż w  sw oim  ręku trzyma „obvdw a m iecze'’, duchow y i materialny, za ­
razem umiał tę w iarę naukowo uzasadnić. T e cechy, a  także chas, ja ­
ki zapanował po przedw czesnej śmierci Henryka VI sprawiły, iż 
wszystko układało się po myśli papieża. Potrafił całkow icie podpo­
rządkować sobie Rzym, czego dotychczas nie udało się żadnemu z jego 
poprzedników. Poszerzył Państwo Kościelne, likw idując w  środkowej 
Italii w ładzę cesarską. Na prośbę Konstancji, w dow y po Henryku, In­
nocenty zostaje opiekunem małoletniego Fryderyka —  późniejszego 
cesarza, który odpłacił się papiestwu czarną niewdzięcznością, jako 
ostatni, ale najgorszy z Rohenstaufów. Na razie Innocenty decyduje, 
kto ma rządzić w  Niemczech, stając po stronie m ocniejszego Otto­
na IV.

Do Francji papież czuł spec'alną sympatię jako do kraju, gdzie 
zdobył wykształcenie. K róla francuskiego skłonił do przyjęcia z  pow ro­
tem opuszczonej żony. Jeszcze skuteczniej interweniuje Innocenty w 
Anglii, gdzie usuwra prymasa, a na jego m iejsce m ianuje swego przy­
jaciela i kolegę ze studiów  uczonego Stefana Langtona.

Upokorzył również króla Anglii Jana bez Ziemi, zm uszając go do 
ogłoszenia Anglii lennem  Stolicy Apostolskiej i podpisania słynnej 
W ielkiej Karty W olności, dogodnej dla feudałów  d szlachty, a n ie  dla 
ludu. D ecydow ał też Innocenty w  sprawach Hiszpanii, Węgier, Danii
i Szwecji. Nie bez słusznosci w  czasach Innocentego w ładzę cesarską 
przyrów nuje się do księżyca i ciała, zaś papieską do słońca i duszy.

Dla podsum owania efektów  sw ej w ładzy nad światem chrześcijań­
skim zw ołał Innocenty w ielk i synod na Laterame w  1215 roku, uznany 
później przez historyków  rzym skokatolickich za sobór lateraneński 
czwarty. Przybyło na ten zjazd około 1200 biskupów  i delegtów  k ró­
lewskich z całego chrześcijaństwa, gdyż musimy pamiętać, że akurat 
wówczas łacinnicy opanowali Konstantynopol i ustanowili tam uleg­
łego Rzvm ow i patriarchę łacińskiego. O jcow ie soborow i uchwalili 
wszystko, co zalecił im  papież. W tedy pow stał nakaz, by  każdy w ier­
ny przynajm niej raz w  roku spowiadał się i przyjm ow ał Komunię 
świętą, zabroniono tajnych małżeństw, nakazano zw alczanie herety­
ków  i chociaż lnie orzeczono dla nich kary śmierci, w olno było 
odtąd w alczyć iz nim i i zabijać ich w  świętej w ojnie. W tedy zaczęto 
nazywać papieża: „Jego Św iątobliw ością ’".

KSIĄDZ ŁUKASZ

j c i e k a w o s t k i  • c i e k a w o s t k i  • c i e k a w o s t k i  
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Czy wiecie, że... krywali się opończą, czyli płaszczem. Póź­
niej w eszły w  życie sienniki napychane 
zwykle słomą i poduszki —  zwane wówczas 
..nasypkami". Poduszki dla kobiet robione 
były z pierza lub pakuł, a dla mężczyzn — 
z sieczki lub mchu.

Gdy w zrosło upodobanie do wygody, zaczę­
to sypiać na pryczach okrytych futrem. ,.Na- 
sypki” —  czyli poduszki — coraz częściej 
wypełniano puchem, a za przykrycie służyły 
kilimki lub w łochate derki.

Dopiero w  wieku X V I zastosowano tapcza­
ny, w tedy też zaczęto używać prześcieradeł i 
poszewek z płótna lub jedwabiu.

Z czasem łóżka stawały się coraz paradniej- 
sze. Osłaniano je  kotarą z frędzlam i albo bal­
dachimem. który w  Polsce nazywano „podnie­
bieniem". Pościel przesypywano arom atyczny­
mi ziołami, aby przyjem nie pachniała, a do ke- 
mody. w  której pościel przechow yw ano, w kła­
dano suszone liście lawendy.

Pierzyny, piernaty i materace —  zwane po­
gardliwie „betam i" —  przyszły do nas z N ie­
miec dopiero w  czasach saskich. Oczywiście, 
dotyczyło to zamożnej szlachty i bogatych 
mieszczan. Drobna szlachta, m iejscy  w yrob ­
nicy, nie m ów iąc już o ludności wsi, żyli i sy­
piali w  prym ityw nych warunkach jeszcze długi 
czas, nie znając pościeli i w ygodnych posłań.

W schodzie, .a do nas przyw ędrowały dopiero 
w  początku w ieku X V III. Prawdopodobnie 
przypłynęły na jakimś statku przywożącym 
towary wschodnie.

A  karaluchy? Też nie naprzykrzały się 
Piastom. Żyły  sobie w  Indiach. Dopiero jakiś 
niechlujny w ędrow iec przyw lókł je  do nas 
w swoich sakwach podróżnych w  X V  w ie­
ku. Od tej pory wTalczym y z nimi i jakoś 
niezbyt skutecznie...

A to ciekawe!
Zdaw ałoby się, że szczury i myszy tow a­

rzyszyły nam od zarania dziejów . Myszy, być 
może, mamy przecież o nich wzm iankę w 
starej legendzie o królu Popielu. A le szczu­
rów  u nas nie było. Żyły  sobie na dalekim

W  dawnych czasach nasi przodkowie sy­
piali po prostu na skórach zwierząt — ło­
sia. wilka, czy niedźwiedzia, rzuconych cza­
sem na słomę lub grochowinę. Rycerze kład­
li jeszcze sobie siodło pod głowę, a przy­
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/ Rozmowy 
z Czytelnikami

Spowiedź ogólna, praktykowana 
przez Kościół Starokatolicki, bu­
dzi u niektórych Czytelników u­
zasadnione wątpliwości. Człowie­
kowi wychowanemu od najmłod­
szych lat w przekonaniu, że sa­
krament pokuty nierozerwalnie 
związany jest ze szczegółowym 
wyznaniem grzechów kapłanowi, 
trudno jest zrozumieć praktykę 
spowiedzi ogólnej. Świadczy o 
tym między innymi list Pani 
Stanisławy G. z Grodziska, która 
pisze „Pan Jezus powiedział: Ko­
mu grzechy odpuścicie, będą od­
puszczone, a komu grzechy za­
trzymacie, będą zatrzymane. Czy 
spowiednik nie znając grzechów 
penitenta może odpuścić, względ­
nie zatrzymać grzechy! Ponadto 
w spowiedzi ogólnej spowiednik 
nie jest w stanie stwierdzić, czy 
penitent jest dysponowany do 
otrzymania rozgrzeszenia. Autor 
książki „Sakramenty święte”, ks. 
prof. dr Mieczysław Dybowski 
oraz ks. dr Józef Umiński w 
książce „Historia Kościoła” wspo­
minają, że w pierwszych wiekach 
była w Kościele praktykowana 
spowiedź publiczna wobec 
wszystkich ludzi i duchowień­
stwa oraz spowiedź uszna, sekret­
na przed kapłanem. Była również 
znana spowiedź z grzechów pow­
szednich, które nie wymagały 
rozgrzeszenia, a więc nie wyma­
gały spowiedzi. Dlatego zakonnik 
lub człowiek świecki mógł się za­
jąć ich uleczeniem. Autorzy wy­
żej wspomnianych książek nie 
wspominają o praktyce spowiedzi 
ogólnej, powszechnej, przed ołta­
rzem. Komu wierzyć?”

Droga Pani Stanisławo! Jezus 
Chrystus udzielając apostołom  i 
ich następcom  w ładzy odpuszcze­
nia grzechów  nie w ym ienił grze­
chów, które należy odpuścić 
w zględnie zatrzymać. Od w spa­
niałomyślności i duszpasterskie.! 
roztropności następców  apostołów 
uzależniony jest zakres korzysta­
nia z  otrzymanej w ładzy. N iektó­
re grzechy w  pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, jak np. grzech 

'odstępstw a od wiary, były  od­
puszczane dopiero po d ługotrw a­
łej pokucie. Z  biegiem  lat stępio­
na została surowość penitencjar­
nej praktyki. W  K ościele R zym sko­
katolickim  do dnia dzisiejszego 
utrzymuje się praw o rezerwujące 
dla wyższych przełożonych koś­
cielnych w ładzą odpuszczania n ie ­
których grzechów. Jezus Chrys­
tus, iak wspom niałem , nie w y ­
mienił grzechów, których nie na­

leży odpuszczać. Następcy aposto­
łów  K ościoła Starokatolickiego 
korzystają z otrzym anej władzy 
odpuszczając grzechy każdemu, 
kto jest dysponowany do przyjęcia 
rozgrzeszenia. Nawet wtedy, gdy 
penitent szczegółow o w yzna sw o­
je  grzechy kapłanowi, trudno jest 
w ydać sąd o jego dyspozycji. M a­
ją c  to na uwadze, K ościół Staro­
katolicki zrezygnował z obow iąz­
ku szczegółow ego 'Wyznania grze­
chów  w  spowiedzi. W  praktyce 
spowiedzi ogolnej kładziem y w ie l­
ki nacisk na przygotowanie się 
wiernych do przyjęcia sakramen­
tu pokuty. Kapłan przed udziele­
niem rozgrzeszenia zobowiązany 
jest do przypomnienia warunków 
godnego i ow ocnego korzystania 
z sakramentu pokuty. Z  doświad­
czenia w iadom o, że w ielka ilość 
wiernych korzystających ze spo­
wiedzi usznej uniem ożliwia spo­
wiednikow i udzielenia pom ocy w 
dysponowaniu penitenta do otrzy­
mania rozgrzeszenia i wydania 
sądu o jego wewnętrznej dyspo­
zycji.

Sakramentalna spowiedź pow ­
szechna, ogólna, nie jest w ym ys­
łem Kościoła Starokatolickiego. 
Jednostronne stanowisko w ym ie­
nionych przez Panią teologów  nie 
da się utrzym ać nawet w  świetle 
niektórych w ypow iedzi teologów 
Kościoła Rzymskokatolickiego. I 
tak np. ks. W. Kasper — profesor 
dogmatyki w  M unster w  swym 
artykule pt. „Spow iedź poza kon­
fesjonałem ", zam ieszczonym  w 
M iędzynarodow ym  Przeglądzie 
Teologicznym  „C oncilium ” nr 
1— 10. r. 1966/7 pisze: ..Spowiedź 
powszechna polega na globalnym, 
to znaczy ogólnym, a nie w y ­
szczególniającym  wyznaniu grze­
chów , po którym następuje sakra­
mentalne rozgrzeszenie ze strony 
kapłana. W myśl aktualnie obo­
wiązujących przepisów  ten rodzaj 
pnkuty, zarezerw owany dla sytua- 
Cj naglących, jest praktykowany 
tylko w yjątkow o. A  przecież m o­
że on pow ołać się na szerokie 
uzasadnienie w  tradycji kościel­
nej. Już Stary Testament zna 
ogólne wyznanie grzechów  zgro­
madzonej gminy, a fragm enty w  
N ow ym  Testamencie i u O jców  
Apostolskich każą przypuszczać, 
że taka praktyka znana była tak­
że najw cześniejszej liturgii 
chrześcijańskiej".

Myślę, że nie spotkam się z d e ­
zaprobatą naszych w ładz kościel­
nych jeśli dodam, że nie kw estio­
nując ważności i-w artości tak o-

golmej, faK i usznej spowiedzi, na­
leżałoby w  naszym Kościele d o ­
wartościow ać spowiedź szczegóło­
wą. Bardzo ciekawą wypow iedź 
na temat zbawiennej wartości 
spowiedzi znalazłem w  książce 
Paula Evdokim a „Praw osław ie", 
który jest profesorem  Praw osław ­
nego Instytutu Teologicznego w 
Paryżu. ..Tysiącletnie doświadcze­
nie K ościoła w ykazuje zbawienną 
wartość spowiedzi, gdyż grzech 
zakorzenia się w  duszy i zatruwa 
jej wewnętrzny świat. Wymaga 
ona operacji chirurgicznej, która 
przycięłaby korzenie i w ydobyła 
grzech na w ierzch —  dlatego p o ­
trzebny jest świadek, który słu­
cha, by przełamać jej samotność i 
przenieść ją  w  ten sposób do jed ­
ności z Ciałem. Pozytywnym  od­
kryciem  psychoanalizy jest dopro­
wadzenie pacjenta do wyrażenia 
zgody na dialog, jest pom oc, z ja ­
k" zwraca się ona do jego n ie­
możności nawiązania dialogu, do 
w yjścia ze stanu niepokoju, który 
nie pozw ala mu zw rócić się do 
bliźniego, a w ięc do zoperowania 
chorobliw ej samotności, by pac­
jent wrłączył się znow w  nurt z je ­
dnoczenia” .

Pani Stanisława w swoim liście 
pyta również o moralną ocenę 
striptizu, tak ze strony wykonaw­
czyni, jak i ze strony widza.

Podejm uję pytanie, bo żyjemy 
w czasach, w  których jedynie 
zamknięcie w  klasztorze kamedu- 
lów7 m ogłoby nas uwolnić od 
choćby przypadkow ego zetknię­
cia okiem  na wrdzięk ludzkiego 
ciała, prezentowanego przez środ­
ki masowego przekazu. Katolicki 
moralista O. Bernard HSring w

sw ej książce „Nauka Chrystusa" 
pisze: „W szelka niewstydliwość, 
którą się popełnia z wyraźnym 
celem, aby w ^ y o ła ć  rozkosz lu ­
bieżną, staje się tym  samym nie­
czysta i jest grzechem  ciężkim... 
To. co m oraliści w  pew nym  czasie
i danej okolicy  uważają za nie- 
wstydliwe , w  innym  czasie m o­
że zgodnie z prawem  podlegać 
łagodniejszej ocenie i od­
w rotnie... Co jako takie i w e­
dług panującego w7 danym cza­
sie wyczucia iest przyzwoite i 
spełnia się z jakiegoś rozumnego 
poodu, nie jest grzechem ciężkim, 
owszem, zw ykle w  ogóle żadnym 
grzechem, choćby naw et przypad­
kow o lub zgodnie z doświadcze­
niem miało wystąpić podniecenie, 
a naw et i n iedobrow olne zaspo­
kojenie płciowe. Jeżeli jednak za­
chodzi niebezpieczeństwo przy­
zw olenia na rozkosz lubieżną, to 
gdv nie ma koniecznej przyczyny, 
należy zaniechać czynności w  so­
bie zasadniczo przyzwoitej i ro­
zumnej. G dyby tę czynność m u­
siało się koniecznie wykonać, 
trzeba by to właśnie niebezpie­
czeństwo grzechu przezwyciężyć 
m odlitwą i odpow iednim  m oral­
nym  na nie przygotowaniem . Z a­
sady te obow iązują tak co do 
myśli, jak i co do spojrzeń, roz­
mów', dotyków' i lektury” . Te o­
gólne, m oim  zdaniem słuszne za­
sady, każdy z  nas powinien zasto­
sować do indywidualnych warun­
ków  życia, uwzględniając swoje 
cechy psycho-fizyczne.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiani.
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W y d a w c o  : S p o ł e c z n e  T o w o r z y s t w o  P o l s k i c h  K o t o l i k ó w .  Z o l l o d  W y d o w n i c z y  ^ O d r o d z e n i e "  K O L E G I U M  R E D A K C Y J N E  P E Ł N I Ą ­

C E  F U N K C J Ę  R E D A K T O R A  N A C Z E L N E G O  ks E d w o r d  B r ł o k i e r ,  b p  M a k s y m i l i a n  R o d e ,  ks  T o m a s z  W o j l o w i c z ,  ks.  W i k t o r  W y -

t o c z a ń s k i  { p i z e  w o d n  ic * g c y  K o l e g i u m ]  Z E S P Ó Ł  R E D A K C Y J N Y :  M o r e k  A m b r o ż y ,  M o r e k  b z i ę g  I e l e w s k i  ( r e d o k l o r  g r a f i c z n y ) ,

H e n r y k  C i o k  ( r e d a k t o r  t e c h n i c z n y ] ,  M c J g o r z c t o  K ę p i ń s k a  ( s e k r e t a r z  r e d a k c j i ) ,  E l ż h i e t a  R o s z k o w s k a .

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i : u l  K r e d y t o w o  4, 0C -0ń2 W o r s i a w o  T e l e f o n y  r e d a k c j i : 2 7 - 8 9  42  i 2 7 - 0 3 - 3 3 ;  a d m i n i s t r a c j i  i 27-84-33. 
W p ł o ?  n a  p r e n u m e r o t ę  n i e  p r z y j m u j e m y  P i e n u m e t o i ę  n o  k r a j  p r z y j m u j ę  O d d i i c J y  R S W  , , P r o s o - K s i g ż k a - R u c h "  o r o z  u r z ę d y

p o c z t o w e  i d o r ę c z y c i e l e  w t e r m i n a c h :  -  d e  d n i o  25 l i s t o p o d o  n a  I k w o r t o ł  i 1 p ó ł r o c z e  r o k u  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;

— d a  1fl m a r c a  n o  11 k w a r t o !  r o k u  b i e ż g c e g o  — d o  10 c z e r w c o  n o  I I I  k w o r t o l  i I I  p ó ł r o c z e  r o k u  b i e ż ą c e g o ;  —  d a  10 w r z e ś n i a

n a  IV  k w a r t a ł  r o k u  h i e i q c e g o .  C e n o  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  26  zł, p ó ł r o c z n i e  52, r o c z n i e  104 zl. J e d n o s t k i  g o s p o d a r k i

u s p o ł e c z n i o n e j ,  i n s t y t u c j e ,  o r g a n i z a c j e  i w s z e l k i e g o  r o d j a j u  j n k J o d y  p r a c y  z a m a w i a j g  p r e n u m e r a t ę  w  m i e j s c o w y c h  O d d z i a ­

ł a c h  R S W  ,, P : o  s e - K s i  g i k a - R u c h ” , w m i e j s c o w o s ' c i o c h  z o ś  w  k t ó r y c h  n i e  m c  O d d z i a ł ó w  R S W  —  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  

-j- y  Q ^  N I K  K A T "  L  I  G  K  I  * L  P re n L ir r e  , c , ę , e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  z o  g i o n i c ę  p r z y j m u j e  R S W  ,,P r a s a  K s i q ż k o  R u c h 1 C e n t r a l o  K o l p o r t a ż u

P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  u l .  T o w a r o w a  28, OC-958 W a r s z o w o ,  k o n t o  N B P  r r  115 3 -2 0 1 0 4 5 -1 3 9 -1  1. P r e n u m e r a t a  z e  z l e c e n i e m  w y s y ł k i  

z o  g r a n i c ę  je s t  d r o ż s z o  o d  p r e n u m e r a t y  k r o j o w e j  o 5 0 “/« d l o  ł l e c e n i o d c w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  100®/o d l a  z l e c e n i o d a w c ó w

i n s t y t u c j i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  D r u k  P 2 G  S m .  10. N .  15G50. Z. 182 0 - 7 0



T I 2
J ¥ l * i

7! » W f i ę v
w U *yp^. p < 4 ^ jw  a W

W

W
>  <

?
Helena Mniszkówn

■yJm R ĘI) O W A T A

V

O r d y n a t  w i a d o m o ś c i  p r z y j ą ł  o b o j ę t n i e :  w i e d z i a ł  j u ż  o t y m .  M ó w i ł  j a k
o  r z e c z y  n i e w i e l k i e g o  z n a c z e n i a .  I  p r ę d k o  p r z e s z e d ł  d a  i n n e g o  t e m a t u .  T ó  w j -  
w o l a ł o  z d z i w i e n i e  i n i e p o k ó j -  T r e s t k a ,  k t ó r y  s i e  d o s k o n a l e  b a w i i ,  r z e k i  do  j e d ­

n e g o  z  p a n ó w :
— O i d y n a t  w i d o c z n i e  u w a ż a  o d m o w ę  h r a h i a n k i  za  k o n i e c z n ą .  W i e d z i a ł  z a ­

p e w n e  o  r e z u l t a c i e  s t a r a ń  k s i ę c i a ,  m o ż e  n a w e t  s ą  p o  s ł o c i e ? . . .

T r e s t k a  k l a m a l  z s a t y s f a k c j a
W s z y s t k i c h  d z i w i ł o  n i e z w y k l e  u s p o s o b i e n i e  o r d y n a t a  i j e g o  w y r a ź n e  z d e n e r  

w o u a n i e ;  n i e  w i e d z i e l i ,  j a k  m a j ą  to r o z u m i e ć .
C z y  p r z e c z u w a ł  i c h  z a m i a r y  w z g l ę d e m  h r a b i a n k i ? . . .  T y l k o  T r e s t k a  d o m y ś l a ł  

s i ę  I s t o t n e g o  p o w o d u  — o d g a d y w a ł  w  t y m  S t e f  c i ę
A l e  p o m i m o  w s z y s t k i e g o  b a w i o n o  s i ę  d o b r z e .  P r z e d  k o l a c j ą  g r a n o  w  b i l a r d ,  

p o t e m  s ł a w n e  w i n a  gięta o w i c k i e  j e s z c z e  w i ę c e j  r o z o c h o c i ł y  g o ś c i -
W  g a b i n e c i e  i p r z y t y k a j ą c e j  d o ń  f a j c z a r n i  w r z a ł o  ż y c i e m ,  W a l d e m a r  z a p r a ­

s z a ł  n a  p o l o w a n i a  j e s i e n n e .
T r e s t k a ,  u s ł y s z a w s z y  t o,  z e r w a ł  s i ę  z  s z e z l o n g u .

—  C z y  i w  S l o d k o w i c a c h  b ę d ą  o b ł a w y ?  —  s p y t a ł  p o p r a w i a j ą c  b i n o k l e .
—  Z a p e w n e !  C ó ż  p a n u  n a  t y m  z a l e ż y ?  z d z i w i ł  s i ę  W a l d e m a r .

K i l k u  p a n ó w  p a r s k n ę ł o  ś m i e c h e m .
—  T r e s t k a  j e s t  b a j e c z n y ?  C h o d z i  m u  o t o,  c z y  g o n i ą c  d z i k i  n i e  b e d z i e  p o z ­

b a w i o n y  w i d o k u  p a n n y  S z e l i ż a n k i ,  b e z  k t ó r e j  o n  j e s t  z e r e m ,  a w  S l o d k o w i c a c h  

p r ę d z e j  s i ę  to m o ż e  z d a r z y ć .
W a l d e m a r  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i .
—  S p o t k a s z  j ą  p a n  w  G ł ę b o w i c a a c h ,  b o  n a  p o l o w a n i a c h  b ę d ą  o b e c n e  p a n i e .  

Z r e s z t ą  n i m  t o  n a s t ą p i ,  z m i e n i ą  s i ę  m o ż e  w a r u n k i ,  z d o b ę d z i e s z  p a n  w i ę k s z e  

p r a w a .
— A  to j a k i m  s p o s o b e m ?
— N o !  z o s t a n i e s z  n a r z e c z o n y m
T r e s t k a  p o p a t r z a ł  z d z i w i o n y ,  po  c h w i l i  d o p i e r o  o d r z e k ł :
— W ą t p i ę ,  b y  t c  n a s t ą p i ć  m o g ł o .

M ł o d y  h r a b i a  B r o c h w i c z ,  k o l e g a  z  H a l l i  i o s o b i s t y  p r z y j a c i e l  W a l d e m a r a ,  
u ś m i e c h a ł  s i ę  i r z e k ł  d o w c i p n i e :

—  M a m y  p r z e d  s o b ą  w y s t a w ę .  O i J e  s ł y s z a ł e m ,  p a n n a  R i t a  w y s t a w i a  s w e  
f o l b i u t y .  S t r z e ż  s i ę  p a n ,  b y  t w o j e  p e r s z e r o n y  i c h  n i e  p r z e ś c i g n ę ł y ,  b o  w ó w ­
c z as , . ,

— W e  s i o  k c n i  j e j  n i e  d o g o n i  —  d o k o ń c z y ł  W a l d e m a r .
O d p o w i e d z i a n o  ś m i e c h e m ,  B r o c h w i c z  m ó w i ł  d a l e j :
—  T a k .  W ó w c z a s  m o ż e s z  p o w i e d z i e ć :  t o u t  e s t  f i n i ! ,  a  n a w e t  p o w i n i e n e ś  

o m i j a ć  z l o t y  m e d a l ,  n a j w y ż e j  m o ż e s z  m i e ć  l i s t  p o c h w a l n y .
—  J a  s w o i c h  k o n i  n i e  p r o w a d z ę .
—  B a r d z o  p r a k t y c z n i e !
B a r o n  Y e y h e r  m u s n ą ł  ż ó ł t e  f a w o r y .
—  A  p r o p o s  w y s t a w ' y  —  r z e k ]  c e d z ą c  s ł o w a  — c z y  o r d y n a t  b ę d z i e  m i a l  s t a j ­

n i ę ?

—  Z a  p a r ę  d n i  w ł a ś n i e  j a d ę  w  t e j  s p r a w i e .  N a  w y s t a w ę  p r o w a d z ę  d z i e s i ę ć  
z a r o d n y c h  k l a c z y .

—  C z y  m u z y ?
— O n i e !  t y l k o  t e j  s a m e j  r a s y  i k a r ę .  C z w ó r e k  n i e  r o z r y w a m .  B ę d z i e

i A p o l l o .
—  T e n  c h y b a  j a k o  o z d o b a 11

—  D e k o r a c j a ,  k t ó r a  m o ż e  s i ę  s i a ć  p r z y c z y n ą  c h o r o b y  p a n n y  R i l y  —  p o d ­
c h w y c i ł  B r o c h w i c z .

—  S ł y s z a ł e m ,  ż e  i h a r o n o w a  E l z o n o w s k a  w y b i e r a  s i ę  n a  w y s t a j ę  z d z i a d ­
k i e m  p a ń s k i m  i p a n n ą  L u c i ą  —  r z e k ł  m ł o d y  Ż n i n .

—  T a k ,  j a d ą  c a ł y m  d o m e m .
—  A c h !  w i ę c  b ę d z i e  i p a n n a  R u d e c k a !  —  z a w o ł a ł  B r o c h w i c z .  —  W i l u ś  S z e ­

l i g a  n a o p o w i a d a ł  m i  o n i e j  c u d a .  B a r d z o m  j e j  c i e k a w .  C z y  i s t o t n i e  ł a d n a ?
T r e s t k a  r z u c i !  u k o ś n e  s p o j r z e n i e  n a  o r d y n a i a .
— B a r d z o  ł a d n a  i h a r d z o  n i e p r z y s t ę p n a  —  r 2 e k l  s e r i o .
—  T o  z a l e t a !

—  P r z e c i w n i e ,  t o  w a d a !  —  o d e z w a ł  s i ę  Ż n i n .
—  N i e p r z y s t ę p n o ś ć  j e s t  w a d ą  m ę ż a t e k ,  n i e  p a n i e n .
— B r o c h w i c z !  c z y  t y  t r z e ż w ' y ?
— N a j z u p e ł n i e j !
—  B o  w i e s z ,  ż e  d o w o d z i s z  n i e s ł y c h a n i e !

T r e s t k a  p o l i z ą s n ą l  g ł o w ą .
— W  z a s a d z i e  m a  s ł u s z n o ś ć .  Z b y t  w i e l k a  c n o i a  b y ł a  d o b r ą  w  k a t a k u m ­

b a c h  r z y m s k i c h  D z i ś  z a r ó w n o  m ę ż a t k o m ,  j a k  i p a n n o m  n i e  j e s t  w  n i e j  d o  
t w a r z y .

—  M ó w i s z  n a  p o d s t a w i e  w ł a s n y c h  k r z y w d ,  a l e  p a n n a  R i t a  z a l i c z a  s i ę  d o  
u t r ą  p o  s t ę p o w y c h

—  W i d a ć  n i e  w  k a ż d y m  k i e r u n k u
B r o c h w i c z  p r z e r w a ł :
— M o i  p a n o w i e ,  s ą d  o  p a n n i e  R i c i e  z o s t a w m y  w y ł ą c z n i e  T r e s t c e .  C h o d z i  

n a m  o b e c n i e  o  p a n n ę  R u d e c k ą . . .  j a k i e  o n a  m a  i m i ę ? . . .  S t e f a n i a ,  z d a j e  m i  s i ę .
—  T a k ,  u r o c z a  S t e f c i a ?
— O n i e j  n a j w i ę c e j  p o w i e d z i e ć  n a m  m o ż e  o r d y n a t  j a k o  c z ę s t y  g o ś ć  w  S ł o d -  

k o w i c a c h , .  a m o ż e  i p r a k t y k ? . . .  W a l t i y !  j a k i e g o  j e s t  r o d z a j u  c n o t a  u r o c z e j
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S t e f c i :  k a t a k u m b o w a  c z y  w s p ó ł c z e s n a 1] W a r i o  b y  z a n o t o w a ć .  A l e . - ,  c o  l o b i e  
j e s t ? . . .

W a l d e m a r  b y ł  b l a d y ,  w i d o c z n i e  w z b u r z o n y .  J e g o  ś c i ą g n i ę t e  bTwi, r o z d ę l e  
n o z d r z a  i i r o n i c z n i e  s k r z y w i o n e  u s t a  m i a ł y  w  s o b i e  c o ś  z ł o w r o g i e g o  , S k i e ­
r o w a ł  n a  B r o c h w i c z a  z i m n e ,  s t a l o w e  o c z y  i o d T z e k l  k r ó t k o :

—  n c  p a n n y  S l e f a n i i  R u d e c k i e j  p o d o h n a  r o z m o w a  n i e  m o ż e  m i e ć  z a s t o s o ­
w a n i a  .

T o n  j e g o  g ł o s u  z a b r z m i a ł  s z o r s t k o .  N a s t ą p i ł o  m i l c z e n i e ,  t r o c h ę  p r z y k r e .
m o c h w i c z  p o c z e r w i e n i a ł  i s p u ś c i ł  o c z y .  T r e s t k a  z e r w a ł  b i n o k l e ,  p o t e m  z a ­

c z ą ł  j e  s t a r a n n i e  n a  n o w o  w k ł a d a ć .  M i a l  p r z y  t y m  m i n ę  m ó w i ą c ą :  „ B y ł e m  
n a  ś l a d z i e ,  t e r a z  j e s t e m  w  d o m u ! ” .

W e y h e r ,  g ł a d z ą c  f a w o r y t y ,  p a t r z a ł  n a  W a l d e m a r a  w z r o k i e m  p e ł n y m  u z n a ­
n i a  i s z a c u n k u ,  a n a w e t  s z e p n ą ł  c i c h o :

— Gentleman!
I n n i  r z u c i ł  n a  s i e b i e  z d z i w i o n e  s p o j r z e n i a ,
W a l d e m a r  m i l c z a ł  p a ł ą c  c y g a r o .  D a ł  i m  c z a s  do  r e k o l e k c j i .
P i e r w s z y  o d e z w a ł  s i ę  B r o c h w i c z :

—  W y b a c z  n a m ,  W a l d y .  M ó w i l i ś m y  n i e o g l ę d n i e ,  p r z y z n a j ę ,  l e c z  j e s t e ś m y  
w y t ł u m a c z e n i ,  g d y ż  p r ó c z  T r e s t k i  i  b a r o n a  n i k t  z  n a s  n i e  z n a  p a n n y  R u -
d e c k i e j .

G r z e c z n o ś ć  k o l e g i  u j ę ł a  W a l d e m a r a .  O d r z e k ł  z u ś m i e c h e m :
—  .la też  c h c i a ł e m  j e d y n i e  z a z n a c z y ć ,  ż e  i r z e b a  s i ę  l i c z y ć  z d o w c i p a m i  

o n i e z n a n e j  o s o b i e ,  z w ł a s z c z a  o m ł o d e j  p a n n i e .
D r u g i  c i o s !

A l e  p r z e z  g ł o w ę  W a l d e m a r a  p r z e l e c i a ł a  b ł y s k a w i c z n a  m y ś l ,  t r o c h ę  g o r z k a :

— O g r o m n i e  d o t y c h c z a s  o s z c z ę d z a ł e m  z n a n e  m i  z e  s ł y s z e n i a  p a n n y ,  a  i c h  
m o r a l i z u j ę . . .  J e s t e m  d u r e ń ! - . .

t t i e  p r z e d ł u ż a ł  j u ż  m i l c z e n i a ,  r o z p o c z ą ł  n o w ą  r o z m o w ę ,
W e s o ł y  n a s t r ó j  p o w r ó c i ł  p r ę d k o ,
P o d  k o n i e c  w i e c z o r u  k s i ą ż ę  Z a n i e c k i  p o d n i ó s ł  p o w t ó r n i e  k w e s t i ę  m a ł ż e ń ­

s t w a  h r a b i a n k i  B a r s k i e j .  On  b y ł  n a j w i ę c e j  z a i n t e r e s o w a n y ,  a  z a c h o w a n i e  s i ę  
W a l d e m a r a  p o g ł ę b i ł o  j e g o  n a d z i e j e .  P o s l a n o w i ł  u p e w n i ć  s i ę  i p o  j a k i m ś  
w s t ę p i e  z a p y t a ł :

—  N i e  w i e c i e ,  p a n o w i e ,  c z y  B a r s c y  taĘdą n a  w y s t a w i e ,  c z y  t e ż  j a d ą  z a  
g T a n i c ę ?

—  B ę d ą  n a  w y s ł a w i ę  — o d p o w i e d z i a ł  k t o ś  z g o ś c i .
A  W a l d e m a r  r z e k i ;

—  T y l k o  L i g n i c k i  c z m y c h n ą ł  do  R z y m u ,  z a p e w n e  d l a  o d b y c i a  ż a ł o b y ,  w  
r z e c z y w i s t o ś c i  d l a  z n a l e z i e n i a  n o w re j  p a r t i i  w  ś w i e c i e  c z a r n y m ,  k t ó r e m u  
h o ł d u j e .

—  C i e k a w e ,  c o  b y  n a s t ą p i ł o ,  g d y b y  s ię o ż e n i ł  z  B a r s k ą .  O n a ,  p r z e c i w n i e ,  
n a l e ż y  do b i a ł y c h .

— M o ż e  b y  s a m  z b i e l a ł  a l b o  p o ł a k i e r o w a ł  j ą  n a  c z a r n o  — z a ś m i a ł  s i ę  B r o c h ­
w i c z .  —  A  ż e  M e l a n i a  j e s t  ś m i a ł a  i n i e  do  t w a r z y  j e j  w  c z a r n y m ,  w i ę c  
w y c o f a ł a  s i ę  z  l e g o  z a  p o ś r e d n i c t w e m  k o s z a .

—  N a  w y s t a w i e  r o z p o c z n i e  s i ę  n o w y  t u r n i e j .  Do  j e j  p i e r ś c i e n i a  p r z y g o  
t u j c i e ,  p a n o w i e ,  k o p i e  — r z e k i  W a l d e m a r  i r o c h ę  i r o n i c z n i e .

W s z y s t k i e  o c z y  s p o c z ę ł y  n a  n i m .  Z a p a n o w a ł a  c h w ' i l a  c i s z y .
W a l d e m a r  p c p a t T z y ł  n a  n i c h  z d z i w i o n y .
—  C ó ż  m i ę  l a k  o g l ą d a c i e ?
A  T r e s t k a  p a l n ą ]  n a  g l o s !

— O n i  m a j ą  u n  p r e s s e n t i m e n t ,  ż e  w  t e j  g o n i t w i e  t r a f i ą  na  p r z e s z k o d ę
—  J a k ą  m i a n o w i c i e ?

— w  o s o b i e  p a ń s k i e j ,  k t ó r e g o  k o p i a  m a  s z a n s e  z w y c i ę s t w a .
W a l d e m a r  w z r u s z y ł  r a m i o n a m i ,  p u ś c i ł  k l ą h  d y m u  i o d r z e k ł  o b o j ę l n i e :
— W  t a k i m  r a z i e  j e s t e ś c i e  p l u s  r o y a l i s t e s  g u e  l e  r o i  P o s ą d z a c i e  m n i e  o  z a ­

m i a r y ,  j a k i c h  n i e  m a m .
S ł o w a  te  z r o b i ł y  w r a ż e n i e .
K s i ą ż ę  Z a n i e c k i  m i a ł  o c h o t ę  d z i ę k o w a ć  W a l d e m a r o w i ,  a l e  z d o ł a ł  p o w s t r z y ­

m a ć  w y b u c h  w d z i ę c z n o ś c i .  U w a ż a ł ,  że  d l a  u t r z y m a n i a  s i ę  w  t o n i e  p r a w ­
d z i w e g o  l o r d a  n a l e ż y  z a c h o w a ć  z i m n ą  k r e w '  z a w s z e  i  w s z ę d z i e .

A l e  B r o c h w i c z  m i a ł  w i ę c e j  p o l s k i e j  k r w i  w  s o b i e ,  a p r z y n a j m n i e j  n i e  s t a r a ł  
s i ę  j e j  p i z e f a r h o w a ć ,  z a w o ł a ł  p r z e t o  z  c a ł ą  s z c z e r o ś c i ą :

—  N o !  j e ż e l i  t y ,  W a l d y ,  w y c o f u j e s z  s i ę  z  t u r n i e j u  n a s t ą p i  p r a w d z i w a  i o s t r a
w a l k a ,  d o  k t ó r e j  i j a  s i ę  z a p i s u j ę .  N i e c h  c o  c h c e  b ę d z i e !

— B r a w o ,  B r o c h w i c z !  —  z a w o ł a ł  T r e s t k a .

— A l e  t y ,  W a l d y ,  n a u c z  m i ę ,  j a k  s i ę  to z d o b y w a  l a u r y  u p a n i e n ,  b o ,  c o  
p r a w d a ,  n i e  b a r d z o  w i e m .

—  S p y t a j  o 1 0  T r e s t k ę .  On p r o w a d z i  k a m p a n i ę  od  t r z e c h  l a t .  J a  s i ę  n a  t y m  
n i e  z n a m ,

B r o c h w i c z  k o m i c z n y m  r u c h e m  z a ł a m a ł  r ę c e .
—  On s i ę  na  t y m  n i e  z n a !  S ł y s z e l i ś c i e ?
T r e s t k a  z a b r a ł  g l o s :
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